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Przegląd polityczny.
Lwów 25 lipica.

Ekonomia polityczna, która pirzedewszyst- 
kiem jest nauką o jednej tylko gałęzi działal­
ności ludzkiej —  mianowicie o produkcyi —  
dożyła teraz chwili, w której z bólem patrzeć 
ńiusi na to, jak jedno z jej twierdzeń jest dep- 
tane przez mężów stanu i przez społeczeństwo.

Pytana, czem mierzyć należy dobrobyt 
kraju, odpowiadała ona zawsze, że ilością w y­
wozu. Im więcej kraj jakiś exportuje, tem jest 
bogatszy. A  gdy ją pytano, czy przypływ cu­
dzoziemców zaliczyć należy do objawów do­
datnich, podnoszących dobrobyt ? —  to odpo­
wiadała potakująco i zalecała nawet przedsię­
branie odpowiednich prawodawczych środków, 
tttających cudzoziemców ściągnąć i podnieść 
błę produkcyi.

■ To też ustawodawstwo francuskie słucha­
ło przez długie lata rad ekonomii politycznej, 
a odpowiednio do tego rosła liczba cudzoziem­
ców we Francyi. W  roku 1851 stanowili oni 
około 1 prc. całej ludności Francyi, w r. 1861 
już 1-3 prc., w dwadzieścia lat później, to 
jest: w roku 1881, niemal 2'7 prc., w 188(1, 
ostatnim roku, z którego posiadamy daty pod 
ręką, wynoszą już 3 proc., a od tego czasu 
liczba ich wzrosła bardzo znacznie. Jakiś sta­
tystyk obliczył, że ludność cudzoziemska mno­
ży się we Francyi trzynaście razy szybciej, niż 
czysto francuska, i że jeśli stosunki pójdą 
dalej tą drogą, to za lat 50 Francya będzie 
posiadała tylu cudzoziemców, że będą stanowi­
li czwartą część ogółu mieszkańców. Można 
różnie zapatrywać się na tę perspektywę.

Pat ry o ta, przywiązany do zwyczajów, czy­
sto francuskich, będzie ubolewał nad skutkami 
tego potoku zagranicznego ; członek francuskiej 
demokracyi socyalnej mimo swego kosmopoli­
tyzmu będzie jedynie myślał o tem o ile to 
Wpłynie na cenę pracy. Jedynie ekonomista 
jest obojętny na to i będzie życzył sobie, aby 
wszystko pozostawiono wolnemu biegowi. „Przy­
p u śćm y/— czytamy w Journal den iconomintes,—  
„że Belgia, Niemcy, Szwajcarya i t. d. zadały 
sobie pracę wyhodowania corocznie jakichś stu 
tysięcy byków lub koni, i że, kiedy zwierzęta 
te stały się zdolne do wytwórczej pracy, hodo­
wcy postanowili uczynić nam z nich podaru­
nek bez najmniejszej wzajemności z naszej stro- 
Uy. Czy mielibyśmy wtedy prawo powiedzieć, 
że wpuszczanie do Francyi t.yeh zwierząt jucz­
nych jest przyczyną zubożenia kraju ? Czy lu­
dzie pracowici i czynni, jakkolwiek są cudzo­
ziemcami, nie, są warci zwierząt jucznych? 
Wzrastający napływ cudzoziemców do Francyi 
wzbogaca ją zatem, a nie uboży jej !“.

Atoli, jeżeli rozumowanie ekonomistów 
francuskich jest najzupełniej słuszne dla pust­
kowi takich, jak przestrzenie Argentyny lub 
Brazylii, inaczej rzeczy stoją, kiedy weźmiemy 
pod rozpatrzenie kraje, przodujące cywilizacji 
i rozwinięte ekonomicznie, np. Franeyę, Anglię, 
związek północno-amerykański. W  Argentynie 
każdy przybysz jest pożądany, gdyż przynosi 
siłę cywilizacyjno-roboczą, którą może zastoso­
wać do karczunku lasów, przeprowadzenia dróg 
i zaludnienia pustych ustroni. Tymczasem przy­
bysz do kraju cywilizowanego jest ezemś wię­
cej, czemś co zgoła zmienia charakter tego 
kraju. Przyglądając się prądowi wędrownemu 
obecnej epoki dziejowej, spostrzeżemy, że posia­
da ona kilka niezależnych potoków, i że jeden 
z nich zmierza od okolic z mniejszą płacą za­
robkową i mniejszą kulturą do krajów, posiada­
jących wyższe zarobki i wyższą kulturę; a ba­
dając sam mechanizm tej wędrówki ludzi, uj­
rzymy, że przybysz z kraju mniejszej kultury 
tylko dlatego znajduje zajęcie w kraju wyższej 
kultury ponieważ stawia niższe wymagania 
dzięki mniejszemu poziomowi swych potrzeb. 
W  ten sposób ludność rdzenna kraju wyższej

kultury zostaje wyrzucona na bruk lub zmu­
szona obniżyć wobec współzawodników swoje 
dotychczasowe żądania i, co zatem' idzie, tryb 
swe o-o życia. Rozumie się, produkeya staje się 
tańszą, lecz jednocześnie masy ludu muszą wy­
rzec się mnóstwa dawnycb przyjemności, a 
przedewszystkiem duchowych. Na tem się je ­
dnak nie. kończy. Każdy Niemiec, który dzisiaj 
przybywa do Anglii i dzięki mniejszemu za­
robkowi otrzymuje miejsce, zmusza jakiegoś 
Anglika do wycbodźtwa z ojczyzny i udania 
się do Ameryki, gdzie znowu on wyrzuca na 
bruk Amerykanina.

Takim jest stan rzeczy w krajach za­
możnych, a z tego się okazuje, że przybysz w 
rzeczy samej jest źródłem ubożenia kraju pod 
względem materyalnym i zniżania poziomu jego 
w zakresie kulturalnym. Francya wprawdzie 
wolną jest od tego widoku, ponieważ obcokra­
jowiec zajmuje miejsce nie tego Francuza, 
który żyje, lecz tego, który nie przyszedł na 
świat skutkiem wzrastającego tam „wyludnie­
nia", lecz już w Anglii niedogodności z nad­
miaru przybyszów, mniej kulturalnych, dają 
się czuć nader silnie. W  Londynie mamy tłu­
my żydów wędrownych, znajdujących się w 
nędzy ostatecznej bez środków utrzymania, a 
służących jedynie za źródło wyzysku i jedno­
cześnie za narzędzie obniżania zarobku krawców 
i szewców angielskich, bprawa tych przyby­
szów angielskich jest ciągle przedmiotem oży­
wionej dysknsyi, stowarzyszenia zas robotnicze 
angielskie, najbardziej w tej kwesty! zaintere­
sowane, stawiają swoje żądania co do nieb bar­
dzo jasno: niech albo zasymilują się z nami i 
połączą w wspólnej organizacyi, albo, jeśli nie 
chcą, niech się wynoszą i nie podkopują na­
szego bytu pobieraniem niższych zarobków. 
Atoli sprawa emigracyjna w Anglii, jakkolwiek 
może być ważna dla tego kraju, posiada 
względnie małą wagę w porównaniu z swobodą 
wycbodźtwa do Stanów Zjednoczonych. Tutaj 
też bowiem od niejakiego czasu emigracya po­
czyna wyłaniać nader ujemne nieraz następstwa. 
Kiedyś przybysz każdy był postacią nader po­
żądaną, mianowicie póki ludność była nie­
znaczna. Dziś Stany Zjednoczone, posiadając 
G7 milionów obywateli, poczynają spoglądać na 
emigracyę nieco innem okiem. Dawniej przy­
bysz nie zniżał zarobków miejscowych, gdyż 
nadmiar pracującej w najmie ludności mógł 
w każdej chwili rzucić fabrykę i wziąć się do 
uprawy gruntów. Obecnie grunta" prawie 
wszystkie zostały zajęte, i przybysze tłoczą się 
po miastach, wywołując nadmierne zaofiarowa­
nie pracy i wraz z niem obniżenie zarobków. 
Emigrant przestał być, jak niegdyś, postacią 
obojętną dla warstw pracujących, urodzonych 
już w Ameryce. Nadto przed laty 50 napływali 
niemal jedynie Anglicy, posiadający ten sam 
język i przedewszystkiem nie bardzo różniący 
się w stopniu kultury. Po nich nastali Niemcy 
dzisiaj^ zas emigrują tłumy Włochów, Polaków 

Cg1'' w, żydów, nieznające miejscowego jeżyka 
i z nader niskim poziomem rozwoju kultural­
nego. Dzienniki angielsko-amerykańskie opisują 
pierwszy rok pobytu tam naszych wychodźców 
W sposób nader mało powabny. „ W  kopalniach 
węgla kamiennego spotyka się tłumy ludzi, 
mówiące niezrozumiałym językiem i pozbawio­
ne cech ludzkich. Są to ludzie, których ajenci 
masami tutą; zwożą i spychają na ostatni szcze­
bel istnienia. Podobni są oni raczej do zwie­
rząt, niż do ludzi, bidy się ich widzi, jak na 
czworakach gramolą się po schodach szybów, 
ktośby myślał, że_ ma przed sobą bydlęta. Za­
miast nazwisk, biedacy ci mają numera, które, 
wypisane, na tabliczkach, przyczepiane są na 
nich, jak na zabitych świniach. Skoro taki 
człowiek zejdzie do podziemia, —  jak skaza­
niec, otrzymuje taki numer. Tysiąc takich nu­
merów kosztuje mniej, niż psia obroża11. Taki 
wychodźca bez nazwiska, lecz jedynie z ta­
bliczką, jest wprost rodzajem popychadła, któ­
remu można ciosać kołki na głowie i płacić 
niski zarobek. A  jednak wyrzucił on dawnego 
robotnika, posiadającego wysokie wymagania. 
Rzeczy wszakże na tem się nie kończą ; kiedy 
przybysz wyuczy się języka i przemieszka lat

u i y  «  z>i ‘ ąją- się do niego awanturni- 
l ’° \ y j111) • /  ''dając go do obywatelstwa

1 yeS°, .p-ydf- Ńie związany z krajem,
w ktoryuą _-zyjer̂  nieznający jego potrzeb, zo- 
s aje on niemniej panem życia prawodawczego 
i idzie za rozkazem różnych intrygantów.

Albo tez mamy zjawisko inne- Skutkiem 
napływu zywiołow nieangielskich istnieją już 
dzisiaj z tamtej strony Mississipi całe miasta, 
meuzywające języka angielskiego nietylko w 
szkołach, lecz nawet w życiu pubhczneni. Po­
wstają w ten sposób zaścianki., zgoła obojętne 
na dobro kraju, w którym ich i^eszkańcy zna­
leźli przytułek. Nic więc dziwnego, że w obec 
ych faktów powstała w Stanac] ['Zjednoczonych

myst wprowadzenia ograniczeń różnych wzglę- 
( em przybyszów, przedewszystkiem zaś wyma­
gania od nich pewnego cenzusu umysłowego. 
Sprawa chińska już utorowała w tej mierze 
drogę. Kongres uchwalił przed kilku tygo­
dniami zabronić zupełnie Chińczykom pobytu, 
a Jako motyw podał to, że Chińczyk przybywa 
y ko sam jeden, bez żony, pracuje lat kilka i 

wynosi się z powrotem, tak samo'obcy krajowi, 
w którym znalazł schronienie, jak wtedy, kiedy 
pi zyby wał, a pozostawia po sobie jednak szkodę 
w zniżeniu stopy zarobkowej i poziomu kultu­
ra nego białej ludności. Przyrównano go wprost 
do najezdcy huńskiego,- który niszczył kraj 
ogniem, kieily tymczasem Chińczyk czyni to 
w sposob lubo pokojowy, ale równie szkodliwy.

lia.s dopiero od niedawna zaczyna ta 
sprawa zajmować także umysły, a to pod wpły­
wem coraz liczniejszej em igracji żydów z R o- 
syi._ Przybysze ci, jako ludzie"'nieprzyzwycza­
jeni eto pracy wytwórczej, lecz przeważnie po­
średnicy, (kupcy, subjekci handlowi etc.), nie 
dają snę na razie tak bardzo we znaki ludności 
chrzereijanskiej, ale za to wśród naszych izrae­
litów słychać coraz już g ło śn ie jsze  narzekanie 
na mcii z powodu stałego obniżania się stopy 
zarobkowej. Dla męża stanu i patryoty nie 
może byc wszakże obojętna rzeczą Jos naszych 
zydow, _ chocby już z tego" względu, że opła­
cają oni pewną część podatków!" Właściwą by­
łoby więc rzeczą, żeby polityczne nasze wła­
dze zajęły się tą sprawa i utrudniły żydom ro­
syjskim osiedlanie się w G alicy!

I tajemnic %lnac|i rosffej.
i Proces przeciwko mordercom Belczew a, 

który toczył się w.8oh o<lkry\vmnostwo fałdów 
dosadnie charakteryzujach politykę rosyjską 

, w krajach słowiańskich, której jedynym celem 
i jest podburzanie Słowian przeciw ich prawo- 
; witej władzy i dążenie, aby wszyscy Słowianie 

zlali się ze świętą „matuszką Iiosyą.11 A by do­
piąć swego celu R osja  nic cofa się przed iii- 

: czem, chwyta się wszelkich możliwych .środ­
ków, popiera wszekie rozruchy, daje pieniężne 

' zasiłki powstańcom i zdrajcom a, nawet zakłada 
j osobne stowarzyszenia stojące pod opieką rządu,
I którym poleca siać ziarno niezgody między ro­
zmaite ludy i stronnictwa słowiańskie, podbu­
rzać je przeciw sobie i wywoływać w krajach 
słowiańskich rozruchy i powstania.

Dokładnie poucza nas o teni list pewnego 
wysokiego urzędnika bułgarskiego, który długie 
lata przedtem był urzędnikiem w Rosyi i miał 
sposobność zapoznać się ze wszelkiemi tajemni­
cami rosyjskiej polifyki słowiańskiej. List ten 
pisany do redaktora bułgarskiej Swobody brzmi 
jak następuje ;

Sojia 22 czerwca 1892.
„Łaskawy panie!

Czytając w tiicobodzie sprawozdanie z to­
czącego się przed sądem wojennym procesu 
przeciw mordercom Belczewa, przekonałem się, 
że niektórzy z oskarżonych z całych sił sta­
rają się udowodnić, że „słowiańskie stowarzy­
szenie dobroczynności" (Slawiańskie Błago- 
tworytelnoje obszczestwo) jest prywatnem sto­
warzyszeniem. nie mają ceni z rządem rosyj­
skim żadnej styczności ni związku.

Twierdzenie to jest fałszywe. Chcąc przeto 
zaznajomić bułgarską publiczność z niektóremi 
urządzeniami w państwie rosyjskiern i objaśnić

ją na jakich prawach i statutach opierają tam 
wszystkie stowarzyszenia w ogóle, a pirzede- 
wszystkiem na jakiej podstawie opartem jest 
„słowiańskie stowarzyszenie dobroczynności11 i 
jakie jest jego znaczenie, muszę skreślić nastę­
pujące słowa:

W  prawosławnej Rosyi każde Towarzy­
stwo, nieznane bliżej rządowi i nie stojące pod 
jego bezpośrednim zarządem, bywa uważane za 
Towarzystwo tajne. Założyciele tajnych stowa­
rzyszeń narażeni są na to, że w razie wykry­
cia utworzonego przez nich tajnego stowarzy­
szenia będą pozbawieni wszelkich praw oby­
watelskich i zesłani do ciężkich robót na lat 
15. Członkowie takich stowarzyszeń również 
tracą wszelkie prawa obywatelskie i bywają 
zsyłani na Sybir.

Istniejące jednak w Rosyi „Słowiańskie 
stowarzyszenie dobroczynności11 jest założone 
na, mocy carskiego ukazu i do dziś dnia zostaje 
pod zarządom i kierownictwem ministeryuin 
spraw wewnętrznych. Celem jego z dobroczyn­
nością nie mającym nic wspólnego jest: połą­
czenie wszystkich południowych i północnych 
Słowian za pomocą rewolucyj i publicznych 
morderstw. Naturalnie, że cel ten i środki zgo­
dne są zupełnie z życzeniami ofieyahiej Rosyi. 
W  imieniu tego stowarzyszenia działa w Pe­
tersburgu osobny komitet, składający się z pre­
zesa, sekretarza i kilku członków, których mia­
nuje car na przedstawienie ministerstwa spraw 
zagranicznych.

Komitet ów zajmuje się przeważnie spra­
wami i losem południowych Słowian. Dla do­
pięcia swego celu otrzymuje przeróżne pie­
niężne zapomogi z funduszu dyspozycyjnego 
ministerstwa spraw zewnętrznych, z funduszu 
okupacyjnego, zebranego na okupacyę Bułgaryi 
w r. 187!*, a przechowywanego dziś w rosyj­
skiej ambasadzie w Konstantynopolu i w rosyj- 
skiem poselstwie w Bukareszcie, a także otrzy­
muje ow komitet zapomogi od ministerstwa 
dwom z prywatnej szkatuły carskiej.

l eiaz, o ile mi wiadomo, na czele tego 
petersburskiego komitetu słowiańskiego Towa­
rzystwa dobroczynności stoi członek Rady pań­
stwa hr. Iguatiow; członkami jego są: rzeczy­
wisty tajny radzca Pobiedonosćew, tajny radzca 
Saoior, profesorowie petersburskiego uniwersy­
tetu: Lainańskij, Sułowie w, a sekretarzem i 
skarbnikiem rzeczywisty radzca stanu Aristow. 
Płacę za swą czynność sekretarza i skarbnika 
pobiera Aristow z rosyjskiego państwowego 
skarbu. ten komitet je - 1  w Rosyi urzędo­
wym zakładem, potwierdzi także urzędowy 
szematyzm za rok 1889, w którym przewodni­
czący komitetu, jego członkowie i sekretarz- 
skarbnik wymieniem są jako rosyjscy państwowi 
dygnitarze.

Sądzę, że nie będzie to zbytecznem, jeżeli 
łaskawy panie, w celu zadowolnienia twej cie­
kawości, a także w celu ułatwienia bułgarskiej 
publiczności powzięcia zdania jak ma oceniać 
rolę i działalność owego komitetu, przytoczę 
poniżej dosłowny odpis listu azjatyckiego de­
partamentu z dnia 16 września 1881 r. nr. 308, 
pisanego do jednego z wysokich urzędników, 
agenta Towarzystwa dobroczynności w Bułga­
ryi. Kopię tego listu przechowuje wśród swych 
papierów były rosyjski minister wojny w Buł­
garyi. Brzmi o n :

„"W ostatnich czasach do petersburskiego 
komitetu słowiańskiego Towarzystwa dobro­
czynności i do ministerstwa spraw zewnętrz­
nych nadchodzi za pośrednictwem naszych 
przedstawicieli na Wschodzie, a także wprost 
na nazwisko Najj. Gosudara i Imperatora, mnó­
stwo skarg od Słowian, mieszkających w Do­
si iii i Hercegowinie, a także prawosławne 
duchowieństwo przebywające w tych prowin­
cjach, nadsyła liczne zażalenia, iż ajenci oku­
pacyjnego rządu Austro - Węgier nadzwyczaj 
srogo obchodzą się z nimi i okrutnie ich ucie­
miężają. Wiarogodne relacje, otrzymane przez 
ministerstwo, stwierdzają słusznosc tych skarg.

Gdy kanclerz Giers _ doniósł o tem mo­
narsze, to on raczył polecić co następuje: sła-
wiańskiej ludności Bośnii i Hercogowiny a

także tamecznemu prawosławnemu duchowień­
stwu pośpieszyć z jak największą pomocą.

Komitet dobroczynności za pośrednictwem 
ministeryuin cesarskiego domu otrzymał naj­
wyższe zezwolenie na p o t a j e m n e  zbieranie 
w całej importy składek pieniężnych (na ne- 
glasnoje sobyrauie w Rossii dienieżuych pio- 
żertwuwanij) na rzecz nieszczęśliwych Słowian, 
muszących żyć pod uciskiem Austro- W ęgier, w 
okupowanych przez nie prowincjach Bośnii i 
Hercegowinie. Oprócz pieniężnych ofiar otrzy­
mał komitet pisma od wielu osób, które wyra­
żając współczucie dla jęczących pod jarzmem 
austryaekiem Słowian oświadczały, iż każdej 
chwili są gotowe pojechać w charakterze ochot­
ników do Bośnii i Hercogowiny, aby tam na 
miejscu być jak najwięcej pomocnymi uciemię­
żonym Słowianom.

W ówczas stosownie do sprawozdania pre­
zesa komitetu minister spraw' wewnętrznych 
wydał rozporządzenie, aby ochotnikom, zamie­
rzającym udać się do owych prowincyj. wyda­
wano bez wszelkich trudności paszporty zagra­
niczne i o tem rozporządzeniu uwiadomił ów­
czesnego Ol leskiego jenerał-gubernatora.—  Ze 
swej strony ministerstwo sjiraw zagranicznych 
wydało rozporządzenie, aby dawano urlopy 
osobom, chcącym udać się do Bośnii i Herco­
gowiny, a znajdującym się tam, aby udzielano 
piieniężnych i wszelkich innych zapomóg z 
resztek sum okupiacyjnego funduszu, znajdują­
cego się w' naszem pioselstwie w Konslantyno- 
polu i w sofijskiej dyplomatycznej ajencji, 
którą też zarazem uwiadomiono, iż do wa­
szego rozporządzenia oddano 200. milionów 
franków w zlocie.

Azyatycki depiartament, doniósłszy Panu 
o tem, ma zaszczyt najpokorniej prosić Pana, 
abyś sprawozdanie z wydanych sum co mie­
siąca przedstawia] depiartameiitow-i cesarskiego 
domu. Co się zaś tyczy zapiomóg, oddanych do 
pańskiego rozporządzonia przez komitet s ło ­
wiańskiego stowarzyszenia dobroczynności, to 
depiartament sądzi, że pian może pirowadzić 
oddzielną książkę przychodu i rozchodu z 
której wyciągi przedkładać pian będzie bezpo­
średnio komitetowi11.

Posyłając panu. pianie redaktorze, powyż­
szą kopię, kreślę się i t. d. Ronyunin.

Po liście tym zamieszcza ‘Swoboda kopię 
rosyjskiego urzędowego aktu, w którym są ze­
stawione pńenindze, wydane pirzez rząd rosyjski 
dla bułgarskich spuskowców.

Opiewa on jak uastępuije :
Ges. rosyjska dyplomatyczna Tąjn" 

ajencja  
Nr. 206.

Dnia 2 lipca 1887 r. 
w Bukareszcie.

Rachunek.
Stosownie do tajnego telegramu p. mini­

stra spraw wewnętrznych z 30 czerwca b. r., 
pirzesjda ces. dypil. ajeneya krótki rachunek wy­
datków, jakie piokryte zostały z sum oku­
pacyjnego funduszu dla organizacyi ruchu na­
rodowego w Bułgaryi, a poczyniono z powodu 
piotrzeb departamentu piolieyi i ma zaszczyt 
pjrosić o zarządzenie, aby kasie dyplomatycznej 
ajeucyi wydana na rachunek departamentu ces. 
piolieyi kwota (ia.OOO franków, jako uzupeł­
nienie sumy okupiacyjnego funduszu zwróconą 
zi '.xf a la.

Wydatki :
li Wydano członkom komitetu rewolucyj­

nego w Bukareszcie na utrzymanie oficerów i 
innych emigrantów w myśl leiegrairni mini­
stra spraw zagranicznych z d. 15 grudnia 188* > 
roku, J20.000 franków.

2) W  myśl telegramu szefa azjatyckiego 
depiartam ent u z JO .stycznia b. r. wydano na 
utrzymanie komitetu w Dżurdżewio i Ruszczu- 
ku 75.000 l'r.

3) Przez Nebelsohna i Todorowa wysłano 
kaputanowi Krstewowi do Sylislryi 1< U KIO fr.

■1) Tomaszowi Kirdżewowi, celem wysła­
nia do Ruszczuku, do dyspozycji majora Uzu- 
nowa wręczono 45.000 fr.

5 ) ..................................... za współudział prz\

Do departamentu 
cesarskiego domu.

18)

MOJ W U J  I MÓJ PROBOSZCZ
(Mon onele et mon cure). 

POWI EŚĆ
przez

JA N A  D E  L A  B R fiT E .

Uwieńczona przez Akademię francuską nagrodą Montyonu.

(Ciąg dalszy).

—  Jak to nie obchodzi młodych dziewcząt! 
Przecież to one właśnie kochają i są kochane.

—  A  to istotne nieszczęście mieć z taką gło- 
"wą do czynienia —  zawołał proboszcz.

-— Nie obmawiaj ksiądz proboszcz mojej gło- 
^ y , ja ją lubię bardzo, mianowicie od czasu jak  
pan de Conprat uznał ją za taką piękną.

—  Ran de Conpirat żartował sobie z ciebie. 
Rądż przekonana, że on uważał cię za dziecko.

— O, wcale nie —  odrzekłam obrażona —  
gdyż piocałowal mnie w rękę. A  czy wiesz 
htyądz proboszcz, jaka mi myśl przyszła w tej 
chwili do głowy?
, 7~ Ciekawym —  odparł piroboszez, który sie­
dział jak na szpilkach.

Oto, proszę księdza piroboszcza, miałam
ochot*,(ł rzucić mu się na szyję.

iziom
Szaleństwo! Któż się rzuca na szyję lu- 
1 nieznanym!
No. zapiewne. ale on!... A  płotem, gdyby to

była kobieta, nigdy w życiu nie przyszłoby mi
to do gtowjh

  A  to ula czego, Reginko? Pleciesz od
rzeczy.

—  Oh! dla tego...
Po tej .głębokiej odpowiedzi nastąpiło mil­

czenie, a ja spoglądałam z pod oka na pro­
boszcza, który -się kręcił, zażywał tabakę i nie 
wiedział co z sobą począć.

Mój księże proboszczu —  odezwałam się 
z przymileniem —  gdyby ksiądz proboszcz był 
grzeczny...

Cóż tani jeszcze, Reginko?
Tobym zadała księdzu piroboszczowi kilka 

pytań co do pirzedmiotów, które mi chodzą po 
głowie.

Proboszcz zagłębił się w fotel, jak czło­
wiek, który nagle zdobył się na jakieś wielkie 
postanowienie.

—  No, słucham cię, Reginko. Lepiej powie­
dzieć otwarcie co cię dręczy, aniżeli łamać so­
bie głowę i głupistwa gadać.

—  Ale ja nie łamię sobie wcale głowy, księ­
że piroboszczu i nie gadam żadnych głupstw, 
tylko myślę dużo o miłości, gdyż...

—  Gdyż?
—  Eh, nic. Najpierw, powiedz mi ksiądz pro­

boszcz czem się to dzieje, że gdybyś mnie 
ksiądz piroboszez pocałował w rękę, wydałoby 
mi się to śmiesznein i niebardzo przyjemnem, 
chociaż ja księdza piroboszcza kochani z całego 
serca, kiedy tymczasem dzieje się wprost prze­
ciwnie, gdy idzie o piana de Conprat?

—  Co? co? Co ty gadasz, Regmko?

—  Mówię, Żc spirawiło mi to przyjemność, 
gdy mnie pian Conprat piocałował w rękę, kiedy 
tymczasem gdyby ksiądz proboszcz...

—  Ależ, moja mała, piytanie twoje nie ma 
sensu, a wrażenie o którem mówisz nie znaczy 
nic i nie zasługuje na to, żeby się niem zaj­
mować.

—  Oh!... ja  jestem inuego zdania. Myślę o 
tem często i oto co odkryłam: to co zrobił pan 
de Conpirat dla tego mi się wydało pirzyjemnem, 
że on jest młody i że mógłby zostać moim mę­
żem; wówczas gdy ksiądz proboszcz jesteś sta­
ry i że księża się nie żenią.

—  No, tak, tak —  odpowiedział machinalnie 
piroboszez.

—- Ęo pirzecież męża kocha się zawsze, prawda?
—  Bez wątpiienia, bez wątpienia.
—  Teraz niech mi ksiądz proboszcz powie, 

czy to prawda że zdarza się, iż mężczyzna ko­
cha kilka kobiet naraz?

—  Nie wiem —  odrzekł piroboszez podrażniony.
—  Ale gdzież tam, musisz ksiądz piroboszez 

wiedzieć. Zresztą widać, że mąż może kochać 
inną kobietę opirócz żony, skoro Franciszek I 
kochał Annę Pisseleu, chociaż był żonaty.

—- Franciszek I był nicponiem —  zawołał 
proboszcz zrozpiaczony —  a ten twój Buc­
kingham drugim!

—  Boże drogi —  odparłam —  każdy ma 
swój charakter i nie widzę powodu poczyty­
wać im za zbrodnię to, że kochali po kilka 
kobiet. Może królowa i piani Buckingham były 
podobne do mojej stryjenki. Zresztą przekona­
łam się, że uczuciom rozkazywać nie można, i 
że nie można nie kochać kiedy..,

—  Kiedy co?
—  Eh, nic, księże piroboszczu, ale ja, zdaje 

mi się, mam słabość do takich „nicponiów11, 
bo ten Buckingham wydaje mi się zachwy­
cającym.

—  Ależ, moja mała, ja ci przecież usiłowa­
łem wytłumaczyć pewne rzeczy, od czasu jak 
czytujesz W alter Scotta, a ty jak widzę, nic 
tego nie zrozumiałaś.

—  Kiedy bo tłumaczenia księdza proboszcza 
nie są bardzo jasne, a w mojej głowie jak w 
trybunale!... Jakie to wszystko_ dziwne... Pro­
szę mi napirzyklad wytłumaczyć, dlaczego mi­
łość taki gniew budzi w księdzu piroboszczu?

   Regino! -— zawołał piroboszez nie piosia-
daiao się" z ’ oburzenia. — Dosyć tego ! Masz 
taki sposób zadawania pytań, ze niepodobna ci 
na nie odpowiedzieć. Mówię ci to seryo, są 
przedmioty, u których nie powinnaś m ów ić i 
których nie możesz zrozumieć, dla tego, ze 
jesteś za młoda.

T o rzekłszy, porw ał kapelusz pod pachę i 
uciekł. W yb ieg ła m  na p róg  i krzyknęłam  za 
nim:

 Mów sobie co chcesz, kochany ksieże
piroboszczu, ale ja  znam dobrze miłość; jest to 
najrozkoszniejsza rzecz na świecie! Niech żyje 
miłość!

Przez dwa dni piroboszez nie zajrzał do 
Buisson. aż wreszcie, zmartwiona, żem mu tak 
dokuczyła, trzeciego dnia udałam się na ple­
banię. Zastałam _ go w kuchni nad'postnem  
śniadaniem, które piochłaniał z ogromnym 
apetytem.

—  Ksiądz piroboszez gniewa się na mnie? — 
rzekłam tonem względnie piokornym.

—  Tak, trochę, moja Reginko; nic chces; 
mnie nigdy słuchać.

—  Przyrzekani więc księdzu piroboszczow 
nigdy już nie mówić o miłości.

—  Staraj się przedewszystkiem. Reginko 
nie mówić o rzeczach, których nic rozumiesz

—  Oli! których nie rozumiem!... —  zawoła 
łani zapalając się —  ja rozumiem bardzo do 
lirze i na złość proboszczom całego świat: 
twierdzę, że...

—  Masz tobie —  przerwał mi puoboszc 
zrozpaczony —  znowu to samo.

Jo pnawda, kochany księże piruboszczi 
ale coż ja winna, że żaden ksiądz nic sie n 
tein wszystkieni me rozumie.

77  ̂ Regina de. 1 .aralie lakżc —  odpiari. -  
pizyjdę na lekcję, moja mała.

'■ 1 'i ^  ^hpńczyla najważniejsza rozpraw-:
jaką kiedykolwiek miałam z moim proboszczen 

11 onieważ jednak czas upływał, a Paw< 
de Conpirat nie przyjeżdżał, mój system, ne: 
wowy cierpiał na leni i zdradzał nadzwyczaji. 
drażliwość. A\ miesiąc po pamiętnej awauturs 
straciłam nadzieję, spmkój i piojiadłam w snu 
tek pionnry.

W ted y to piroboszez pokłócił się ze stię 
jenką, która go wyprosiła za drzwi.

(C ią g  d a lszy  nastąpi) .



PRZEGLĄD z dnia 26 Lipca 1892

tworzeniu komitetów rewolucyjnych dla buł­
garskiego ruchu narodowego, bO.000 fr.

( j ) .......................................na ten sam cel 20.000.
franków.

7) Kapitanowi Bchlmannowi. K ory brał 
udzia> w ruszczuckicj rewolucyi, na jego lecze­
nie i inne potrzeby, wydano 16.000 fr.

8) S tosow nie do telegramu szefa azjatyc­
kiego departamentu z d. 10 lutego 1887 r. wy­
dano majorowi Grujewowi i kapitanowi Ben- 
derewowi do rozporządzenia, bez składania ra­
chunków 60.000 fr.

9) Rosyjskiemu pensyonowanemu rot­
mistrzów' sztabowemu, Piotrowi Nebołsino- 
wi, jako zasiłek, celem powrotu do Rosyi, 
4000 frank.

10) W  myśl telegramu towarzysza mini­
stra spraw zagranicznych z dnia 10 marca 
1887 roku, na rachunek cesarskiej polłcyi p. 
.........................................  ;a  przysług: m jakie w y­
świadczył naszym ajentom tajnej policyi,
40.000 lrank.

11) Na zasadzie tego samego telegramu i
na rachunek ces. policyi wydano p.........................
na ten sam ceł 20.000 fr.

12) Radzcy Ch. 8tamatowi, jako zasiłek, 
celem powrotu do Rosyi, 4000 fr.

18) Na żądanie komitetu w Bukareszcie, 
wydano "Wełyczko - Senczewowi do 1 iipca
6400 fr.

14) Również Chr. Iwanowi 6000 fr.
16) Emigrantowi drowi Draniowi wydano 

4000 fr.'
16) Ruszczuckiemu kupcowi i emigranto­

wi, Jerzemu Gerowi, jako pożyczka 8000 fr.
17) Emigrantów: p. Cerkowskiemu, w cha­

rakterze członka ruszczuckiego komitetu rewo­
lucyjnego, jako zapomoga, 4000 fr.

18) Temuż w sprawie Mantowa 8000 fr.
19) W  mysi telegramu dyrektora dep. po­

licyi państwa dano Chr. Blad.igerowi, sekreta­
rzowi bułgarskiej ajencyi dyplomatycznej w 
Bukareszcie, 5000 fr.

20) Temuż, na kwit radzcy stanu, Miszcen- 
ki 2000 fr.

21) Emigrantowi M iarow i, w sprawie 
Mantowa, 4000 fr.

22) Rozmaite wydatki przy przesyła­
niu proklamaeyj i dzienników do Bnłgaryi,
90.000 tr.

23) 'Wydano p. N. N .................  n a ..............
20.000 fr.

24) Udzielono, jako wsparcie, rodzinom 
skazanych oficerów i innych osób, które do­
znały szkody w skutek rewolucyi d. 19 lutego 
1887 r., 25.000 fr.

25) Jako wsparcie oficerom i innym emi­
grantom na podróż do Rosyi w rożnych cza­
sach, wydano 62.000 fr.

26) W  myśl telegramu szefa azyatyckiego 
departamentu z d 1 czerwca br., wręczono ko­
mitetowi słowiańskiego Towarzystwa dobroczyn­
ności w Odesie, na jednorazowe wsparcia ocho­
tników, 75.000 fr.

Razem 762.000 fr.

Nasze krzywdy w szkołach.
Pod powyższym tytułem G a zeta  p o h k a  

czernił-wiecka zamieszcza następujący artykuł:
„Obecny prezydent kraju, br. Krauss. kiedy 

mu się przedstawiała deputacya Koła polskiego 
na Bukowinie, zadał pomiędzy innem* pytanie, 
iakim jest cel tej instytucji. Prezes- Kola, br. 
Jan Kapri, odpowiedział krótko, że jedynym  
celem naszej polityki tutaj jest staranie,' ażeby 
Polacy, zamieszkali na Bukowinie, pozostali 
Polakami i dzieci swoje na Polaków mogli 
wychować.

—  Tylko tyle? —- odparł p. prezydent. —  
W  takim razie możecie panowie liczyć z mojej 
strony na szczere poparcie waszych usiłowa ń.

Powyższy epizod z auclyencyi wydaje nam 
się że zasługuje na ogłoszenie w chwili, kiedy- 
po raz z pewnością dwudziesty — mamy poru­
szyć krzywdę, jaka dzieje się polskiemu ży­
wiołowi w tutejszej wyższej szkole realnej.

Leży przed nami wydane, właśnie spra­
wozdanie' dyrekcyi rzeczonego zakłady zawie­
rające bardzo cenne daty statystyczne. Dowia­
dujemy się zeń, źe gr.-or. wyższa szkoła realna 
w' Czerniowcach w roku szkolnym 1891,92 iiczyła 
ogółem 380 uczniów', któtzypod. względem narodo­
wości dzielili się, jak następuje: Niemcóxv 248 
(między tymi 169 żydów, którzy ua Bukowinie 
grają rolę Germanów), Polakóiv 76, Rumunów 
2-5, Rusinów 23, Czechów 5, Armeńczy]ę-i(?) 1, 
W łoch 1 i W ęgier 1.

W  zakładzie, gdzie język  liem ieok  jest. 
wykładow ym , uczono oprócz tego język ów ': 
francuskiego (po 5, 4 i 3 godziny tygodniowo), 
angielskiego i.po 3 godz.), rumuńskiego 'po  2* 
godz.) i ruskiego (po 2 god'',).- natomiast języka  
lolskiego nie uczono W'cale, pomimo, że liczba 

uczniów' tej narodowości zajmuje drugie m iej­
sce i w  trójnasób przewyższa osubno wzięte 
liczby Rumunów' i Rusinów.

Dzieje się tak od początku istnienia tego

zakładu, a dzieje ..'się z pogwałceniem ustawy 
zasadniczej i praxv krajowych.

Szkoła realna jest pod tym w'zględeni wy­
jątkowym zakładem wychowTaw'czym w Czer­
niowcach. W  szkołach miejskich, w męskiem 
seminaryum nauczycielskiem, w ginmazyum 
tutejśzem nauka języka polskiego jest udzie­
laną, jedynie tylko w szkole realnej, gdzie dzieci 
naszych jest zawsze więcej, niż w gimnazyum, 
nie możemy się doczekać zadośćuczynienia słksz- 
nym wymaganiom naszym.

Przed trzema laty za inicjatywą i stara­
niem wdelce zasłużonego p. Emanuela Dwor­
skiego, Polacy czerniowieccy wnieśli podanie 
do władz szkolnych o zaprowadzenie nadobo­
wiązkowej nauki polszczyzny w szkole realnej. 
Dyrekcya zakładu poparła wrywody petycji, a 
Rada szkolna krajowa, pomimo nieprzychylnego 
wotum ze strony gr.-or. konsystorza, uchwaliła 
jednogłośnie zalecić ministerstwwi wprowadzenie 

[tej nauki. Zdawało sio, że teraz już doczekamy 
się wreszcie wymiaru sprawiedliwości.

Tymczasem mija rok trzeci a nikt nie 
umie powiedzieć, co dzieje się z owem poda­
niem. Na poufne zapytania u władz miejsco­
wych otrzymujemy uspokajającą odpowiedź, że 
sprawa niewątpliwie będzlek dobrze załatwioną. 
Ale mijają miesiące i lata. a my zgoła żadnej 
nię mamy decyzyi!

Czy można przypuścić, ażeby taką nie­
zwykłą, trzechletnią zwłokę wywołał szlen- 
dryan biurokratyczny? W ątpimy. Podejrzy wa- 
my raczej —  nie bez podstawy —  że pewnej 
grupie polityków' bukowińskich zależy na tam, 
ażeby podanie jak najdłużej me oglądało dzien- 
nego^Aiatla, lub nawet —  aby poszło w za­
pomnienie. Tymczasem corocznie" zastęp dzieci 
naszych zatraca wr tej szkole znajomość ojczy­
stego języka, wynaradawia się i —  przepada 
dla naszego żywiołu.

Obecnie w czasie feryj należałoby może 
zw'rócić nwragę prezydenta kraju, - jako prezesa 
krajowrej Rady. szkolnej, na zapomniany z. przed 
lat trzech „kawałek11 i prosić? o przyśpieszenie 
decyzji, ażeby przynajmniej w następnym roku 
szkolnym nauka języka polskiego została wresz­
cie zaprowadzoną.

P. br. K r a u s s  zapowiedział, żę szczerze 
poprze usiłowania Polaków, zniiAzajace ku te­
mu, aby mieli możność wychowywania sw7ych 
dzieci na Polaków. Tutaj wlaśnifc rozchodzi się 
o taką możność, nie ma przetb.wątpliwości, że 
prezydent kraju udzieli nam 1 swego poparcia. 
Nie prosimy zresztą ó łaskę: dobijamy się praw', 
które pogwałcono. “

KRONIKA.
L u ń  w  25  lipca.

Daty. Cesarz darow ał gm inom  : M anasterczany 
w pow7. bohorodczańsk im  i Z a p y tó w  w  pow . lw o w ­
skim  po 10 0  złr. na budow ę szkoły ; zaś It z ; kat. ko- 
rr n etow i parafialnem u w  B rod ach  2 0 0  złr. na restau­
r a c ję  kościoła .

Z Uniwersytetu. W y d z ia ł lekarsk i U n iw ersy ­
tetu  J a g ie lloń sk ieg o  m ianow ał asystentem  p rzy  k ate ­
drze chem ii lekarsk ie j doktora  filozofii M ichała Sę­
k ow sk ieg o  na 2 lata ; I-szym  asystentem  k lin iki le - 
k arsk icj dra Józefa  Rosenzxveiga, II -g im  asystentem  
dra L udom iła  K o rcz y ń sk ie g o  ; bezp łatnym i zań e le ­
w am i drów  : M aryana P ią tk ow sk iego  i B oi. M adey- 
sk iego  ; w reszcie  na w n iosek  prof. R y d y g ie ra  ^ ch w a­
lił u dać się do M in isterstw a ośw ia ty  z y tro śb ą  o sy- 

- stem izow anie bezpłatnej 3 -c ie j asystentur^ p rzy  k li­
n ice  ch irurg iczn ej na rok  przyszły .

Pp. Stanisław' Ja k ób  Tarnaw a D w e rn ick i, ro­
dem  z K o ło m y i i K azim ierz Stanisław' M ossor , ro 
dem  z N ow eg o  W iśn icża  w  G a liey h f otrzym ali na 
U n iw ersy tecie  Jagie lloń sk im  stop ień  dok torów  wrszech  
nauk lekarsk l-h .

P . D a w id  I le sclie les , rodem  ze L w ow a, o trzy ­
m ał na U niw . lw ow sk im  stop ień  doktora  praw .

Z Politechniki D ru g i egzam in rząd ow y  na 
w yd zia le  ch em ii teeb n i-zn e j w  y k . szkole  P o lite ch ­
nicznej w e L w ow ie  z łoży li jjp. : B ia łaczew sk i J ó ze f 
K arol, S aw ick i A lek sa n d er i W a n g  W ilhelm  (znak o­
m icie u zd o ln ion y ))

Prof. Julian  N ied źw ied zk i został m ianow any 
w r  eprezosem , a dr. Stefan is iem en tou sk i 'cz łon k iem  
k om isy i di u g iego  egzam inu rząd ow ego  na w y ­
dzia le  chem ii techn icznej ck . szk o ły  P olitech n icznej 
w e L w o u  i<>.

Ze sfer notaryalnych. K and ydat notaryalny,
p. Tom asz Jarod , został m ianow any na przeciąg  sze- 
SCiU tx god n i zastępcą p. W ład ysław a  K ra sick iego , no- 
taryusza w  R adom yśli/.

Muzyka wojskowa gnać będzie ju tro  w e w torek  
przed gm achem  inw alidów . P oczą tek  p rod u k cy b  o g o ­
dzinie G wieczoiąyn.

Podziękowanie. Na ul-ior i obuwie dla lte-
dnyeh  uczn iów  korpusów  w a k a cy jn y ch  z łoży ła  pani 
W ilhelm ina J u stia row a  kw otę 10 zlr. Z a  ten dar 
składa kom itet im ieniem  u bog ich  ch łop ców  serdeczne 
B ó g  zap iać ! .

Nowe koleje lokalne. D nia  9 bm. od b y ła -s i|
otw arcie  n ow ej w ą zk otorow ej k o lei żelaznej, p row a­
dzącej z D eren i w yżn e j k o ło  ćk u leg o  w  dolinę M a­
łej B ity w li.  J est to k ole j leśna d łu gości 14 k ilo ­
m etrów . T rasa  prow adzi od  tartaku w  D em n i w y żn e j^  
przeęjna gośc in ie c  rządoxvy i b iegn ie  stokam i g ó r

10)

Wynagradzanie urzędników
W Y C H O D Z Ą C Y C H  Z E  F Ł U Ż B Y .

(D ok ończen ia ).

Do funduszu emerytalnego wpływają tali®  
wszelkie kary wymierzane na służbę  ̂ drogi, 
wszelkie kwoty pochodzące ze sprzedaż}' rze­
czy pozostawionych przez podróżnych w wago­
nach. a nieodebranych w oznaczonym ermmic, 
wszelkie kupony procentowe i dywidendowe 
od akcyi, uległe 10-letmemu przedawnieniu. 
Wreszcie, oba towarzystwa wnoszą na rzecz 
funduszu emerytalnego 50°j0 sumy z powyż­
szych tytułów każdorocznie doń wpływających.

Jest więc rzeczą niewątpliwą, że fundusz 
ten mając tak wielką siłę wzrostu, zawsze w y­
starczy na opłacanie emerytur, jakie na powyż­
szych zasadach zostaną przyznawane, zwłaszcza, 
gdy żadna emerytura nie może przewyższać 
1500 rubli rocznie. A  jednak, ustawy emery­
talne wyraźnie zastrzegają, że wszystkie ich 
przepisy będą co lat 10 poddaxvane rewizyi, 
celem spożytkowania danych statystycznych i 
nabywanego doświadczenia.

Nie przytaczając dalszej osnowy przepi­
sów tych ustaw, jako memogących budzić 
żywszego interesu dla czytającego ogółu, po-

ajjtany na zaznaczeniu, że samo obliczenie 
wysoknsci każdej z osebna emerytury, polega­
jące i a skombinowaniu kilku zasad v. vmnanJ J ' C?

pewnego -wykształcenia technicznego, zwłaszcza, 
gdy ,rz.eczone ustawy obejmują w ięcej niż po 
100 paragrafów, łączących formalistykę binrowrą 
i rachunkową z samem i zasadami. Skutkiem 
czego ustawy te nie są do zrozumienia łatwe- 
mi, pomimo kijku tablic, uzupełniających tekst 
samych przępisóxv, a mających dać, służbie 
drogi objaśnienia,^ jak wysokiej może dosłużyć 
się emerytury.  ̂ Trudność ta wrywrolala nawet 
potrzebę xvydania komentarza, podającego liczne 
przykłady, wykazujące w'ysokość emerytury, 
w przypadkach typowych, przy zbiegu różnych 
warunków', w' jakich urzędnik opuszcza służbę *).

W ystarczy przytoczenie jednego z tych 
przykładów': urzędnik rozpocząwszy służbę ma­
jąc lat 25, opuszczają po latach 3 0 ; strącenia: 
czynione przez ten czas z j eg °  plack .z procen­
tami składanemi, utworzyły na jego raclutnku 
720 rubli; otrzyma emeryturę w wysokości 
385 rubli 74 kopiejek rocznie, czyli 64'29"(0 
w stosunku do przeciętnej wszystkich płac, ja ­
kie od towarzystwa pobrał.

Możnaby przeto podnieść pytanie, czy 
stopa strąceń z płac pobieranych przez urzę kli­
ków, nie jest ża wysoką. Żadnych jednak pod

ku m ie jscow ości Św iętosław , zkąd zbacza w  dolinę 
p otoku  Butywdi m ałej (d p p łjw  O poru). K o le j że ­
lazna wr dolinie B u tyw li w ie lk ie j obecn ie  się buduje. 
N ow a  ta droga żelazna je s t  w łasn ością  b raci G ro lló w , 
w łaścicie li w ie lk ich  tartaków  w  Skolem , a duszą 
ca łej budow'y, tak  korzystnej dla racyon alnej i su­
m ie n n e *  produk cja  leśnej, je s t  w spóln ik  p ow yższe j 
fiim y  n iezw yk le  en erg iczn y  i zd oln y  p rzem ysłow iec 
p. W . A . Schm idt. J e g o  to zasługą je s t  now'a ta 
kolej, zbudow ana w ed łu g  w sze lk ich  w ym ag ań  n ow o­
czesnej sztuki i nauki. R u cli na tej kolei żelaznej 
od b y w a  się zupełn ie praw id łow o za pom ocą  m aszyn 
p arow ych . P oc ią g i przew ożą  je d y n ie  m ateryał d rzew n y 
z g łęb i lasów , gd zie  dotych czas ty lk o  rzadko n oga  
ludzka stąpała. P raw id łow eg o  ruchu  osob ow eg o  na 
tej k o le i nie ma.

P . W o jc ie ch o w i B iechońsk iem u, burm istrzow i 
w  G orlicach  i adw ok atow i gorlick iem u  d row i N eu- 
m annow i udzieliło m i listerstwm handlu pozxvolenia 
na przedsięw zięcie  tech n iczn ych  prac przedw stjępn jeli, 
celem  w ybudow ania  kolei lokalnej o norm alnym  to- 
rze ze stacyi G orlice, przez R op ę , U jśc ie  ruskie, 
H ańczow 'ę W y so w e  d o t ga licy jsk o -w ęg iersk ie j gra ­
n icy  pod B leclm arką. K o n c e s ja  ta została udzielona 
na p rzecią g  sześciu  m iesięcy .

Spółka mleczarska W H a czo w ie , o k tórej p i­
saliśm y poprzednio ju ż  rozpóazęla  sw o je  czynndWa; 
dn ia . 19 bm. i przerabia codziennie 3 0 0  litrów  m le­
ka od  niiepścow7}tch gospod aray na masto.

Zmarli. A dam  P rotyw iń sk i, k ierow n ik  szkoły' 
ludowTemw K o lb u s z o w e j, um arł dnia 2 3  lip ca  po 
ośm iodniow ej ciężk iej chorobie . N ieb oszczy k  cieszy ł 
się szczera  (sym patyą  u -w spółobyw ateli i przez k ilka  
lat zasiadał w R a jz ie  powiatoxvej i gm innej. O siero­
c ił w d ow ę  i dw-oje drobn ych  dzieci. —  W  K ra k o ­
w ie  zm arli : -A n n a  B oryszk ow sk a , w'dowra po radzcy  

rajdu, p rzeży w szy  lat 71, i K a ro l P o z z i , obyw atel 
m iasta Lw'ow'a i by ły ,, w łaścicie l cu k iern i w  C zęsto­
ch ow ie  , p rzeżyw szy  lat 53. —  W  Z ło czo w ie  nad 
B u giem  um arł P ran ciszek  K ow nacki, lekarz, w y ch o - 
w an iec U n iw ersytetu  w ile ń s k ie g o , w  setnym  roku 
życia . P rak tyk ę  lekarską rozp oczą ł w  r. 181G. —  

MJelesfyna Strolm er z dom u S tech n iow sk a , przebyw ­
szy  lat - 5 9 , zm arła w czara j dnia 2 4 g o  lipca węS 
L w ow ie . —  O negdnj zm arł n ag le ,xv  70 roku życia  
skutkiem  ataku apop lektycznego, m agazynier apteki 
M ikolascha w e L w o w ię ,';Ę ć lik s  B uschak . Sp. B uschak 
spełn ia ł sw e obow iązk i w  pom ienionej firm ie przez 
lat. czterdzieści.

U r o c z y s fo ś ó  ŚW. Kingi. Z  N ow ego  śąeza  p i­
szą nam dnia 23 lipca..'-

„P o c ią g  w iozący .Jogo E m in e n c ję  kardynała  D u ­
n a jew sk iego  na uroczystość'. S w cn K in g i do L ow eg p  
Sączą, a id ą cy  prost z K ra k o w a  Spóźni! się o całe 
2 6  minut, a lbow iem  podróż E m in e n c ji  b y ła  praw d zi­
w ym  tryum falnym  p och od em ; w szędzie  w itany, w szę­
dzie po parę c h w 1 zatrzym yw ać się musiał. Z  J ego  
powpd.u zam iast o. godzin ie  1 min. 25, p r z y b y ł d o­
p iero o min. 5 l'. O grom na m n ogość ludu
z miasta i ok o licy  , .-czekała ju ż  n a ip ę y o n i i ja  na je j 
czele  u rzęd n icy  sądow i i re p re ze n ta c ja  miasta. G dy 
p ociąg  nadszedł, w szystko d ąży ło  przed  w agon  d o ­
stojnika a burm istrz pow ita ł g o  im ieniem  korpora- 

Idyj i miasta. N a 1(0, pow itanie odpow iedzia ł J eg o  em i­
n e n c ja  uprzejm ie i zapytał o rozw ój miasta. W ś ró d  
tow ą iy y szą cy ch  dygn itarzy  i prałatów- zauw-ażyliśm y 
x. prow incyąm  . Jaekow -skiogm  i przełożon ych  k on w en ­
tów' x. B audisza i x, W ójcikow csk iegb  ze Lw ow a. 
P o c ią g  sk ładało 50 wagonów-, z k tórych  k a żd y  b y ł 
form aln ie nabity. M im o to p rz jd ą cz jl i  się je sz cze  Są- 

łd e cza n ie  i tak dojecha ło  się do Starego Sącza. Tu  
ju ż  na perouio pow ita ł E m in e n c ję  na cze le  licznego
du ch ow ień stw a  A rcy p a s^ jcz  J E . x. Isa k ow icz  um y­
śln ie tu w czora j ze L w ow a p rzy b y ły . D ek orow an y  
d w o rz e y  zd ob iły  ie l;icze  szereg i w eteran ów  S o k o l i c y  
w m unduracli i oću HaF straży  pożarnej. ' P och ód  ru­
szy ! u licam i strcjńem i w- słup y  i chorągiew  ki z fe - 
stonam i, ku miastu, a bandorya  o to czy ła  p o w o z y  d o ­
sto jn ik ów  kościoła . [J bram y g o ty ck ie j w y s ia d ł x. 
kardyna ł o toczon y  dygnitarzam i i tu jęd rn ą  p łz cm o- 
w ą  pow ita ł g o  kom itetowy- D r. Si ha jer, odd a jąc1 
k lucze miasta, ch leb  i só l ob ycza jem  polskim . Z tą d  
ju ż  cała kaw alkada doszła  p ieszo 'd o  k ościo ła  k la ­
sztoru  K la ry se k , gdzie  znow u u progu  pontyfikaln ie 
przybrany x. infułat G óralik  w ita i x. K a rd y n a ła  i 
w p row ad ził doz kościołalSfPo k fo fk io j m od litw ie  ado- 

'ljroy jn e j x. kardynał p rzystą p i! tdódcerem ouialu prze­
kładania św iętych  re iik w ij z. dotych cza sow ogo  •fali- 
kw iarza  do trum ienki srebrnej, sp raw ion ej przez hr. 
E dw ard a  Stadnickiego z. N aw ojow y.

Tyle: co  do j rzy b y cia  x. kardynała i w stęp nych  
t ozynności.. Teraz odpraw iają się n ieszpory  solenne z 
udziałem  J eg o  L m m encyi- Stany Sącz ca ły  barw ny 
i zdobny, —  z kościołów ', dom ów  i gm achów ' urz.ę- 
d ow y ch  p ow iew ają  różn obarw ne flagi. O łtarze ij-łtą- 
wrtme na dw orze, w ieże i m ów nice  strojne okaz.ałe- 
mi obrazam i św-. K in g i b łyseezą  zdała i w abia oko 
publiczności, od  której się t11 roi —  a w szystk o  w 
u roczystym  nastroju. W śró d  g ości w.idz.iałem rów ­
nież i o fiarodaw cę dla św . królow ej, hr. E dw ard a  
S tadn ick iego z M ała rodziną, f - d j  to y,fiszę p u b licz ­
ność podąża na p e r o n , b v  p o w ita ć ; p rzyb yw a ją cych  
W ę-grów , k tórzy  m oją p r z y b y ć  z m uzyką własna.

I oezystośćAtOz,poczęła się świer.nm, a uznauię1- 
za to n ależy  się slusz.nio kom itetow i ad  hoc, w  skład 
którego  w eszli x. Ilozw adow ski, d y rek tor^ p !' Itozat, 
k tóry  n ap isa ł ży w o t św. K un egu iidy /j adw okat dr. 
Scbąjer, burm istrz m iasta l x x . Kurattefwicz i K o ­
w alski.

C iągle  p rzy b y w a ją  goście , Ć|ęśto1 kursującąińi 
w agonam i po zniżonej cenie)' a kańęiolarya kom itetu 
informuje, i rozm ieszcza gości.

Z  B och n i p rzy b y ło  3 0  osób  w raz z muzyką, 
salinarną, p r z y b y ł x. AValcfz.yński ze sw oją  szkołą  
śp iew aków  i p rzy b y li N ow osą d eccy  d y letan ci m u zy­
czni, aby  u św ietn ić u roczystość ju trze jszą  tj. n ab o ­
żeństw o i obnoszen ie re lik w ij po rynku  m iasta .“

AV dalszym  ciągu  otrzym aliśm y od korespon ­
denta naszego szcz e g ó ło w y  opis w y d ob y cia  szcząt­
ków św. K in g i i przełożen ia  ich z daw n ego re lik  ■ 
wfiarza, do now o spraw ionego. „ W  kaplicy , gdzie  
sp oczy w a ły  zw łoki świętej —  pisze korespondent 
nasz — ^zebrała się k o m is ja , do której n a le ż e li : x . 
kardynał D unajew ski, x. arcyb isk u p  Issakow-icz, ex - 
p erci m ed ycy : dr. C h ilew ski i G aw alkiew icz, tudzież 
św iadkow ie teg o  aktu lir. E . Stadnicki, hr. Stani- 

rsław  Stadnicki, p. G odeł d yrektor, p. I losó l, x. kan. 
A Yalczyński, M id ow icz, T y  łkaj yB iern ack i, k ilku  pra­
ła tów  w ęg iersk ich  i w ielu innych  p rze łożon y ch  k or ­
p o r a c ji  zakonnych, x. proboszcz z B rzezia  Z ygm u n t 
M igd a ł i x. p roboszcz  z B otlm i. K om isya  znalazła 
g ło w ę  św iętej w  ca łości, bardzo dobrze zachowaną 
z 1.1 zębam i w  szczęce, oraz stos pacierzow y, pisz- 
< fele, r ę ię  i żebra, prócz n ieznacznych , m ałych  
cząstek  rozebran ych  po parafiach. A k t sp isyw a ł x. 
in fu łat G óraiik , a podpisali g o  w szy scy  obecn i i 
w ło ży li w raz z św iętym i szczątkam i do srebrnej 
trum ienki, którą op ieczętow ano n a leżycie : AAĄpukły 
w ierzch  trum ienki,^szkłem  zaopatrzeń}', dozwala w i­
d z ieć  cenną za wartość. C ały  ten cerem oniał trw ał 
od  god z in y  4  aż do 7 w ieczór, poczoin  św. relikw ie 
w yn ies iogo  deujfurty, u której w ielka  f le s z a  ludu 
i do 2|),(j) d u ch ow n ych  częhało z baldach im em  z c ięż ­
k ieg o  aksam itu, tkanym  je sz cze  przed kilku w iekam i, 
mul którym  unosiła się korona króloęrska. N a tym  
baldachim ie ‘ złożoncrGwiętfe r e l ik w ie '!  w śród śpiewów 
w nieśT je  k anon icy  z A lĄ gier, z T aniow ra i z Kra.- 
kow-a do k i^cióła , gd zie  jo  z chóru psalm em  w itali 
tarnow scy u czn iow ie  szk o ły  św. Wbje.i^clia. fT u  z ło ­
żono re likw ie na; podniesieniu, fd ob n em  w ieńcam i, 
w śród  n aw y kościoła , pod leni x. kardynał odp raw  ’  
n ieszpoiy , przj- któi-ych mu as^stow-ali x . kanonik 
M idow lb'/, x. jiróf! T y lk a  i x . katecheta  sem. tar­
n ow sk iego  ! aw likow ski.

e '(P odziw ialiśm y w ytrw a łość  J eg o  E m ineneyi, 
k tóry  praw ie bez w-yfcchnieiiia od god zin y  3 -oio j 
prasując, m ów ił g łosem  św ieżym  i doniosłym , co 
je s t  znakiem  czerstw ego i n iesp ożytego  zdrow ia. —  
To sk oń czon ych  n ieszporach  od b y ły  się dw a kazania, 
je d n o  w' koście le , które, w y g ło s ił x. AAlilczyński, 
a drugie  dla ludu z am bony u w ieży , które w y g ło ­
si! x. prowineya-I Jackow-ski.

O góS lim p  9'-ej, dop iercH  rozeszli się w-ierni do 
dom ów , a by ło  i l i  w ed le  kontroli biletów  k o le jo ­
w y ch  3 0 ,0 0 0  głów:. Z  A\'ęg er przy  y ło  przeszło 
3 0 0  o s ó b ” . \\rincen11/ Ditbrcrwski.

Na pam iątkę obchodu  św. K in g i w y d a ł p. N ar- 
brzan B ętk ow sk i w S tą n i»ła w ow i® óH \ n in ‘||kt.iry b ę ­
dzie m iłym  upom inkiem  dla uczestn ik ów  tej w ym oczki.

Leczeni" raka. P ro fesor  dr. A dam kiew ioz, w y ­
nalazca t. zw. Bvankroiuq.fi środka leczącego  raka, 
ogłasza ' w num erze 27  Wienei- MetUz. 1 ‘n ‘ Sśe n ow y  
w yp a d ok  uleczenia raka , zapom ocą tego preparatu. 
II n i ja k ie g o  G . , robotnika, ('>S-le£niego starca,' na 
do ln e j wardze zaczął rosnąć rak i po siedm iu m ie- 
siącąjdi d osięgn ą ! znacznych  rozm iarów . W  dniu, 
k ied y  ch orego  w id z .a l profesor A dam k iew icz w raz z 
pro fąsorcm  K ofeizyńskim  (styczeń  1890  r.i, na w a r­
dze by ło  i.iż ow rzodzen ie  d ość  znąókne, ru chy w argi 
b y ły  utrudnione, a na szyi znaleźć by ło  m ożna zna­
czn ą  ilość obrzm iałych  i zm ienionych  rakow o g ru ­
czołów'. 7j ty ch  w zg lęd ów  o p e r a c ji  zaniechano i ch o­
rob ę  uzt©,no za n ieuloszalną. AAtówczaś prof. A d a m ­
k iew icz zaczął ch orego  le cz y ć  „k a n k ro in ą 1--. Po raz 
p ierw szy  w strzyk n ięto  Inn ją  w  styczniu  1891 r . ; 
już po trzech  m iesiącach  g ru czo ły  na szyi zm niej­
szy ły  się znacznie. , a zropow aąjąlą  w arga , g o jćy s ię  
zaczęła, i ru ch w jn ią  b y ły  zupełn ie m o ż liw e ; wzroVi 
raka-, dotąd • gw a łtow n y, coraz s ła b ł, a nadto n ie- 
ty lk o  sam o ogn isk o zm n ie jszy ło  się i zaczęło sic 
g o ić ,  ale zm k L  także n iektóre gru. zo ły  ń ą fszy i. 
AV siedm  m iesięcy  po rozpośj^ęcbi kuracyi ch ory  
czu l się znacznie lcp ią j, zaprzestano w ięc w strzyk i­
wali i stan ch orego  bardzo się poh pszył. W  s ty cz ­
niu r. b . , dr. T rzeb ick i wr K ra k ow ie  op erow ał mu 
wapgę, a. w ed łu g  xviadrmidś,r-i, lctćrfe prof. A d a m k ie ­
w icz  o tym  ch orym  otrzym ał w  kw ietn iu  rb., ch ory  
czy je  się-* bardzo d obrze i zakażone rakiem  g ru czo ły  
na szy. zn ik ły  lub zm nie jszy ły  się do w M lkośeD śo- 
ezew ioy , i^clioć n iektóre z n ich  pięA razy  daw niej 
b y ły  w iększe. P rofesor A d a m k iew icz  uważa p rzyp a ­
d ek  ten za najbardziej d ow od zą cy  skuteczności je g o  
„k a n k ro in u 11 i k ilka  razy  pod nosi fa k t , iż ch orego 
odstąp ion ego  ju ż  j rzez lek n rzyA  uratow ał sw oim  
środkiem . W- 'k oń cu  prof. Adam kiew  icz zaznacza iż 
w y p a d ek  ten je s t  ostatni, k tóry  ogłasza przed pod a ­
niem  do w iadom ości pow szechn ej sk ładu  w yn a lez io ­
n ego przez sieb ie  ,,k ank roin u “ .

Z Jasła nam piszą. T y le  dziś zjazdów  i rdcz- 
nie, ty le  pożegnań g r^ iia liH IB . takich naw et ludzi, 
którfcy k róciu tko baw ili na sw ych  piosafiach, ty le  
ju b ileu sz ów  po kilku  latach  od  m atury, tak, że na­
brałem  ó ch o ty  opisać, ja k  to żegna się kapłana-ka- 
(eclio tę , k tóry  2 4  lat spęd ził w  zakładzie g im na­
z ju m  ja s ie lsk ieg o  i obecn ie  przen iesiony został na 
katachete do D r o h o b y ^ a . Zaledwife- nadszedł dekret 
przoiiiesienia i w ie ś ć  rozeszła  się po m ieście, zacżęłi 
S ię ‘k r z ą t a j  przyjac-ie.lo i ezćffiięle ks. C etnargkiego, 
profesora-katechety , a b y  g o  pożegnać.

N aprzód urządzi to gron o  n au czycie lsk ie  tu te j­
szego g im n a z ju m  ucztę pożegnalni^-i sam i pośr^t*sie­
b ie  będą-c otw ierali sw e  serStU^a w yrazem  przem ó­
w ień  była  części dla osoby —  dla charakteru zacne­

go, n ieskalanego —  d la  p ra cy  u czciw ej i p ożyteczn e j 
przez 24. la t ;  m ów iono po polsku  i rusku, w  dow ód , 
że harm onia w szechstronna.

D ru gą  pożegnalną  u cztę  urządzili c i w szy scy , 
k tórzy u k ończy li m aturę w . czasie pobytu  J. C etnar- 
sk ieg o  w  g im n a zy u m ; n ie m og li się w szy scy  z e ­
brać, rozstrzelen i po w szy stk ich  krajach , p rzy b y ło  
a toli przeszło  3 0  uczniów', a dziś p iastu jących  prze. • 
różn e urzędy i god n ości, k ilkadziesiąt n adeszło  te le ­
gram ów  od tych , co  p r z y b y ć  n .e m ogli, p e łn y ch  c ie ­
pła  i uznania dla charakteru  i p ra cy  sw eg o  k a tech e ­
ty , a i to dod a ć należy, że u czestn icy  te j u czty  z ja ­
w ili się xv strojach  g a low ych , aby  oKazać, ja k ą  czcią, 
otaczali i otaczają! dotąd w ych ow a n k ow ie  sw e g o  ka­
techetę  b y łego , w  uznaniu je g o  g orliw ej p racy  na p o ­
lu  re lig ijn o-m ora ln ego  w y ch ow an ia  i o jcow sk ie j o p ie - j  
ki. N astępnie u jed n eg o  z sąsiadów  p roboszczów  d e ­
kanatu jasie lsk iego , gd zie  zgrom adził się..- ca ły  d ek a ­
nat, pożegnan o x. Cet-narskiego.

< D ziekan  ja s ie lsk i p od nosił je g o  żarliw ość k a ­
płańską, je g o  zaparcie się i pośw iecen ie  d la  w y ch o - 
wmnia m ło d z ie ż y ; gospod arz p od nosił zacność je g o  
i g o r liw ość  w  pom aganiu p rzy  pracach  parafialnych, 

sczy to sum ami, czy  kazaniami, w  od w et za u ży cza ­
ną mu pom oc w  spow iedziach  m łod z ieży  g im n a z ja l­
nej —  inni uw ydatniali je g o  charaktSr zacn\, inni 
u przejm ość sąsiedzką, ra w szy scy  społem  ośw iad cza !' 
się z  czc ią  i szacunkiem  dla  d obrego  kapłana, p e ł­
n ego ducha b ożeg o  i ż jS n iw m ścti swoią* ch cie li mii 
os łodzić  p rzyk re  rozstanie.

R a d n i m iasta Jasła, szczególn ie j o jcow ie  m a­
ją c y  syn ów  pod je g o  kierunkiem , z burm istrzem  na 
czele przyb y li do m ieszkania x. C etnarskiego, aby  
g o  pożegnać, i  p olz ięk ow m ć ■ mu za pracę  u czciw ą  i 
w ydatną  okoto ic.li synów . N astrój b y ł  pow ażn y, bo 
to żegnali ci, cg  2 4  lat patrzy li na postępow anie  
i dzia ła lność jęg p ,, a w szy scy  św iad czy li ch lubn ie  o 
cnotach, o ży ciu  je g o .

N ie m ogę opu ścić  d w ó ch  nczt w  dom ach o b y ­
watel,sk;eh : u pani " C elestyny z hr B u k o w ­
skich K otąrsk ie j, w łaścią ie lk i G linika p o lsk ieg o  i u 
państxva B iegerów , w łaścicie li G orajow ie.

P an i K otarska w y ch ow ała  3 m łodzieńców  z sw ej 
w si na kapłanów , spraw iała  im  primicy.e > z a szcz y ­
ca ła  sw7ą obecn ością  na iristallacyi, pragnęła  ona i 
tego u czcić  na p ożeg n a n ie ,. k tóry  często p rzeb y w a ­
jąc xv je j dom u, d obrze dal poznać prax\’y s x x ó j cha­
rakter, sprosiła  przetoL do siebm  na xvieś życzlix\'ych 
p rzy jació ł x. C etnarsk iego i z staropolską g ośc in n o ­
ścią  uga.szczając sw ych  gości, z żalem  żegnała  .:. Ce- 
tuarskiego.

P ań śfw o B iegerow ie  xv doxvód xvdzięcznośei dla 
katechety , k tóry  ich  synóxv xvychoxvat xv zakładzie, 
gościn n ie  rówmież żegnali go  xv sw y m  domu.

D nia 16 lipcamodpro\vadzono nareszcie g rem ia l­
nie x. C etnąrsk iego na k ole j i z rozrzexvnieniem  że­
gnano d łu goletn ieg o  n au czycie la , zacnego kapłana, 
u czciw ego  ze xvszech m iar cz łow ieka, ży czą c  m u ty  
le  sym p atyi i ży cz liw ości xv D roh obyczu , ile je j so­
bie zd ob y ł xv Jaśle.

P ięk n ą  b y ło b y  rżofczą p rzy toczy ć  m ow y  m iano 
p rzy  ucztach —  nadesłane te legram y od n ieobecnych , 
ale m oże -p rzy d łu gą  b y ła b y  k oresp on d en cja , przeto 
zakończam  ją  , to je  Ino nadm ieniając, że są lnd/.ic 
zacni, co um ieją ocen i'’' i u czc ić  pracę u czciw ą  w za- 
xvodzio nauczycielsk im  i k oń czę  życzen iem  dla \. 
C etnarskiego, o b y  m u .B ó g  da l s iły  i zd row ie pra­
cow a ć d łu go jeszcze  nad relig ijno-m oralnem  xvycbo- 
x\ainem m łodzieży  powuerzonej, bo „favoribn s signi 
sunt, ęu i ad r ir tut.es m agis quam  ad dim tias filios 
educant, bonosąue malos, quam m agnos fa ćere .“ X .

RavachOl żyje —  taką sensacyjną  xviado:noś('' 
p od a ł k ilka  dni lęajini parysk i (r tm ło is . Oto don iosl 
on. że Haxrachol w  xvilię e g z e k u c ji  zażądał księdza, 
aby  się przed nim xvyspoxviadać. Żądaniu  tem u u czy ­
n iono zad ość i zostaxviono kapłana sam na sam  w 
kazni zo zbrodniarzem . Ravachol zamordoxvał księdza, 
ubrał się w7 je g o  ijza ty  a Z03tav.lxv.szy trupa w  celi 
nie n ag abyw an y przez n ik ogo  xvyszedł z w ięzienia. 
Gdy*, kom isya  sądoxva z katem  przyszła  do każni o 
god zin ie  3 rano, aby  zaproxvadzić B aya ch o la  j.*od g i­
lotynę.— doxviedziala s ię  o strasznej jiraw dzie. Z a ch o ­
dzono xx g łow ę  co  począć. G d y b y  xvieść o u cieczce  R a - 
vachola rózaszła  się ]>o E rańeyi, m og ła by  do reszty  
skom p rom itow ać rząd, . d la  teg o  x\ięc uchw alono po 
krótk iej naradzie xvyproxvadzić: na g ilo fy n ę  innego 
xvięźn.a ja k o  R ax'aeliola i u ciąć mu g łow ę. T uk też 
zrobiono.

Samobójstwa- N a xvałach gnbernatorsk ich  za­
strzelił się xv sobotę  Stan: law  K ow a l, czeladnik  
rzeźnicki, liczą cy  22 lat, syn strażnika m iejsk iego. 
P rzy czy n a  sam obójstw a  nieznana.

W  sobotę  popołudniu  o god zin ie  -1 zastrzelił 
się w e L w ow ie  D aw id  Bank, 25-letn" syn  szx-nka- 
rza p rzy  u licy  Ż yb lik iew ieza . P od ob n o  p rzyczyn ą  
sam obójstxva b y ła  m elancholia,- x\ryxvolana przez c z y ­
tanie sensacy jnych  rom ansów . Bank zastrzelił się 
na st.iwęhu.

Niewdzięczni. P rzez m iasteczko D erbla ; w  de 
partam encie Seine-jet-O ise przeszła  teraz noxva linia 
kolei, łącząca  je  z P aryżem . M ieszkań cy xv dziw u  
sposób  postanow ili upam iętnić "'dzień  otw arcia  drogi. 
Z rob iw szy! pom iędzy sobą sk ładkę, odk u pili naprzód 
od  xvłaściciela stary  dyliżans, k tóry  ich  przez d iugi e 
lata w oził do od leg łe j stacy i k o le joxve j; potem , u ło ­
ży w sz y  pod nim stos such ego  drzew a, rozpalili du ży  
ogień , a b iedn y, rozk lek otany  xvchikuł zg ina ł xv p ło ­
m ieniach. •' . ;

Zjazd koleżeński- w  B rzeżanach  o d b y ł się 
dnia 17 b. m. za in ieyatyw ą  inżyn iera  p AAlodzi- 
luierza K rupki zjazd koleżeń sk i ty.-.'h ueznióxv, k tórzy

4 ),U sta xv  jiensionnoj k assy  dla  s łu żąszczych  na 
Ixvangorodo-D om brow skoj żelicznoj dorogie . AA^arsza- 
xva 1 8 8 5  r. xv drukarn i G azety  handlow ej. R u k o - 
\vodstxvo poju iłarnoje izłożen ie  ustaxx_a pensionnoj 
kassy, dla s lużaszćzycli xv ob szczestw io  Jugoza - 
pad nych  że liezu ych  dorog . Sostąxvił M. N. .la iczkow . 
P etersburg , w  drukarni J a b łoń sk ieg o  i Serotta. 1887.

tym xvzglądem danych Statystycznych midć nie 
możemy, gdyż te kasy emerytalne istnieją do­
piero od lat kilku.

X IV .

A w naszym kraju ?...
Miałżeby on być jednym z tych, które 

tak wszechs. -onnego dośxviadczenia nabytego 
gdzieindziej niek&hcą lub nie umieją obrócić na 
własny pożytek Ay

Nie pragniemy bynajmniej podnosić prze- 
xvidyxvań xv tym kierunku idących, gdyż xvłaśnie 
oboxviązki zaciągnięte względem urzędników 
wychodzących ze służby, a pracujących xv dzfe- 
dzinie samorządu krajoxvogo, musiałyby pocią­
gać dlań następstwa jeszcze dotkliwsze, niż te. 
któro spadają na rządy, rozporządzające^ miliar- 
doxx-emi budżetami.

AVszystkie ustawy emerytalne instytucyi 
autonomicznych, -zarówno jak tych, które dzia­
łają na rzecz funduszu krajoxvego!;i xvszystkie 
takie ustawy stowarzyszeń zakładów pu­
blicznych, nie są oparte na ściślejszym rachun­
ku. AV chwili bowiem uchxvalenia tych ustaxv 
nie brano na uxvagę, ani siły wzrostu fundn- 
szóxv emerytalnych, ani sumy emerytur, niają- 
cych obciążać każdy z tych funduszóxv, 1 cho­
ciaż, jak to poucza dośxviadczenie, rosnących 
z każttym rokiem xv stosunku nie arytmetycz­
nym, lecz geometrycznym.

Są nawet takie ustawy emerytalne, które 
o xvytxx arzaniu rzeczonego funduszu wcale nie 
pomyślały.

Bezxvątpienia, nie ma nic kPAiejszego, 
jak zamykać oóźy na wszelkie dotkliwe na­
stępstwa groźąćlj przyszłości lnówiąfet: apres
■nous U dehąje. Za takie jednak poglądy poku­
tują hczne pokolenia. Suma płac emerytalnych, 
będących ciężarem funduszu krajoxvego, jak 
nie mniej inśt.ytucyi wchodzących w skład jego 
majątku, nie może, jak to już zaznaczono, nie 
wzrastać z każdym rokiem xv stosunku geome­
trycznym. a temu xvzrastaniu niepodobna naxvet 
naznaczyć kresu! Choęjażby zaś oznaczać ten 
kres za pomocą analogii xvy]rrowadzonej ze 
xvzmianko\vanego wyżej obliczenia matematy­
ków frańcuzkieh, złożonego radzie stanu —  i 
xxr takim fazie byłoby rzeczą xvidąezną, że naj­
później za ćwierć wieku wyniknęłaby ko­
nieczność nakładania^ tak xvysokiego na ten 
cel dodatku do podatnóxv, be siła podatkox\-:i 
mieszkańców byłaby niewątpliwie xvyczerpami- 
Skutkiem czego dalszy rozwój kultury krajo- 
xvej byłby xvtedy albo bardzo ulrudnionym, 
albo nawet całkowicie* poxvstrzymanym. Insfcy- 
tucye zaś i zakłady publiczne będą xvtedy 
zmuszony opłacać corocznie na* pokrycie eme­
rytur sumy, idbo poehianiająć^ przeważną częśm 
ich dochodu, albo xvyczerpującę cały dochód-, 
albo naxvet przewyższające ten docłiód. AV in- 
-śityduoyach opartych na wzajemności, cały ten 
xvydatek spadnie'^ na stoxvarzyszonych, a xvięc 
będzie ołacony z icłi k iszeni.  ̂ AAr fowarzyst- 
xvach akcyjnych zmniejszy doehotł akcyonaryu- 
Szóxv, a naxvet- może ich pozbawić go całkoxxTi- 
cie. Jedne, zarówno jak dntgie, łatwo mogą

■się znaleźć w położeniu bez wyjścia, a nawer 
być zagrożone upadkiem, jeże1 odpowiednio 
do cyfry sxvych obrotów me zebrały funduszu 
rezerwowego tak silnego, aby same procenta 
od tego funduszu były zdolne eoroczn} xvx-- 
datek na opłacenie emerytur całkowicie pokrywać. 
Mniemamy przeto, że już obopnief nadeszła 
chxvila gruntownej* rewdzyi xvszysftkich i*zhczo- 
nycli ustaw emerytalnych i zreii irmowania ich, 
b e z  n a r u s z e n i a  p r a w n a b y  t v c i i ,  
to ijajś® b e z  u m n i e j s z e n i a  k o r  z y  ś c i 
j a k i e  p r z e  z u s 1 a xv y t e  s ą  z a  p e xv- 
n i o ii e k a ż d e m u  z u r z ę d n i k ó xv, k t ó- 
r y _ j  a h i e b ą d ■: p i- a xv a e m e r y t a 1 n e
j ż n a b y ł .  AUszelkie xvięc zmiany xvyxvie- 
ra.łybx'T xvp)yW na ,sanią przyszłość.)

Nie. brak zaś licznych wzorów, pouezają- 
cych|ą[xv jakim kierunku należałoby zmienić 
rzeczone ustawy, aby urzędnicy \vychodzącx' ze 
służby nie byli pozbawiani xvx'i!agrodzenia, 
dającego im nas starość odpowiednie utrzyma­
cie, i lepiej niż obecnie uwzglętlniajacego los 
ich rodzin, przy jednoczesnein zapobieżeniu, 
aby xv}-nagrodzen.ie to nie stało się w przx-s:- 
łośc-i, corocznym xvydatkiem iiadmiernym prze - 
ehodzącym siłę tych, którzy byliby xx obo-: 
wiązku oddaxvania ostatniego grosza na po- 
kryxvanie tego ciężaru.

10 maja 1892.
k jUbdoni Wrotiiotrski





4 PRZEGLĄD ?* dnia 26 lipca 1892.

21)

p o w i e ś ć :
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P a w ł a  & ’-A -ig ,rem .© M .t. 

Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego.

(Ciąg dalszy).

W idziała jak Filip był dla niej niedeli­
katnym, jak ją lekceważył i przymilał się tyl­
ko wtedy, gdy potrzebował pieniędzy, widziała 
jego życie rozrzutne i rozpustne, a jednak nic 
jej od niego odstręczyć nie mogło.

—  Ta rozpaczliwa sytuacya nasza zmusza 
mnie szukać zapomnienia —  mawiał, udając 
czułego, by wyłudzić od niej jaką większą sumę.

W  ten sposób prawie cała renta, przezna­
czona jej przez brata, przechodziła w ręce 
księcia.

A  ona, zamiast rozczarować się, żałowała, 
że nie może udzielić mu więcej, by wywołać 
tern parę chwil czułości, towarzyszących zawsze 
żądaniom pieniędzy.

Ze swej strony i Horacy nie był szczę­
śliwszy od swej siostry.

Nie dla tego by nie kochał swej żony i 
nie dla tego by doznał zawodu, gdyż Magda­
lena była zawsze równie dobrą jak piękną, 
miała charakter anioła i była dlań z całem po­

święceniem, ale podejrzliwa natura hrabiego nie 
mogła już uledz zmianie. Skłonny do dręczenia 
się, szczęśliwy w chwili bieżącej, patrzał w przy­
szłość i zawczasu rozpaczał o niej. Straszne 
listy anonimowe, otrzymane przed ślubem, przy­
pominały się ciągle jegc- pamięci, szarpały ser­
ce, stały się zmorą, i skłaniały do powtarzania 
bezustannie strasznych słów K lary:

— Ona jest młodą a ty stary. Prędzej lub 
później ktoś inny ją pokocha a ona pokocha jego.

— - A  może —  dodawał, oszalały z zazdrości 
—  ma kocha już kogo, jak mi ktoś pisał w 
liście ?

I cierpiał, miotał się, nie mając odwagi 
wypowiedzieć swych podejrzeń Magdalenie, 
wbrew bowiem swemu usposobieniu hipokon- 
dryka oceniał instynktownie czysty i prawy 
charakter swej żony.

—  Gdyby choć była matką —  mówił do sie­
bie nieszczęśliwy —  serce jej byłoby przejęte 
miłością dla dziecięcia...

Ojciec jej, p. Bram, umarł szczęśliwy na 
mocy jej zapewnień, z wiarą w jej szczęście.

Rzecz prosta, Magdalena odczuła ten cios 
i opłakiwała go. Jej Izy podrażniły Horacego.

—  W ięc ja dla ciebie jestem niczem —  ode­
zwał się raz, spostrzegłszy ją płaczącą. —  Mo­
żna byłoby powiedzieć, że nic już na ziemi dla 
ciebie nie istnieje.

Spojrzała na niego zdziwiona, przysięgła, 
że się myli i tyle okazała mu serdeczności, że 
p. de Cypieres uspokoił się na czas jakiś. Ale 
gdy po kilku dniach spostrzegł znowu smutek 
na jej twarzy, dręczył i ją i siebie.

—  Powinieneś pan wyjechać w podróż —  ra­
dził mu lekarz.

Hrabia skierował na żonę wrzok pytający.
—  Czy chcesz mi towarzyszyć, Magdaleno? 

—  zapytał lękliwie.
—  Jestto moim obowiązkiem, a na ten raz 

będzie wielką przyjemnością.
—  A  dokąd chcesz jechać?
—  Choćby jak najdalej.
—  Nawet na morze?
—  Zwłaszcza na morze.
—  Nie wiedziałem, żeś tak odważna.
—  Odbyłam dwie długie podróże: pierwszą, 

gdy byłam jeszcze małą i niewiele ją pamiętam, 
lecz ostatnia pozostawiła we mnie wspomnienie 
niezatarte. Wracałam wtedy z Indyj do Fran- 
cyi i byłam bardzo szczęśliwa.

—  W ięc jeśli chcesz, pojedziem do Indyj.
—  To kraj dla ciebie za gorący. AViem, że 

wysoka temperatura szkodzi chorym na wą­
trobę. Jedźmy gdzieindziej, ale w klimacie 
umiarkowanym.

—  W ięc może do Ameryki północnej ?
—  Niech będzie i do Ameryki.

Następnego tygodnia w  towarzystwie tylko
Klemensa i Janiny wyjechali do Anglii, gdzie 
hrabia najął jacht wspaniale urządzony i uekwi- 
powany.

—  Ach, jak tu pięknie ! —  zawołała Magda­
lena, wszedłszy do swej kajuty, gustownie przy­
branej i umeblowanej. —  Jakież tir powietrze 
zdrowe, jakież to morze wspaniałe —  dodała, 
przez otwarte okna patrząc na lale.

—  Jesteś zadowolniona ?
—  Jestem szczęśliwa?" t Chciałabym być jak 

najdłużej tylko z tobą, pomiędzy niebem i zie­
mią. Słuchaj, Horady, zamiast jechać do Am e­
ryki, puśćmy się w podróż naokoło świata.

—  Twoje życzenia hrabino, są dla mnie roz­
kazem. W  drogę! —  zawołał!

Odjechali. Ona, uszczęśliwiona rozmaito­
ścią i nadzieją zobaczenia krajów nieznanych; 
on, zachwycony, przejęty tylko jedną myślą, 
że zostanie sam, zdała od świata, ze swym skar­
bem tylko.

Tymczasem w Paryżu wypadki wzięły o- 
brót dla wicehrabiny lepszy, aniżeli się spo­
dziewała. Półtora roku już upłynęło, jak p. de 
Cypieres się ożenił, był dotąd jednak bezdzie­
tnym. Można było przypuszczać, że pozostanie 
nim na zawsze, a tym sposobem Klara stanie 
się sukcesorką hrabiego, który, podejrzywając 
zawsze swą żonę, nie zechce jej zbogacić z o- 
bawy, by posiadłszy po jego śmierci majątek, 
nie zechciała szukać szczęścia w małżeństwie 
z kim innym. Znając jego dumę rodową, mo­
żna było być pewnym, że nie wydziedziczy 
swej siostry, do której zawsze był szczerze 
przywiązanym. Rozumowanie to, nader racjo­
nalne, wpłynęło bardzo na postępowanie księ­
cia z wicehrabiną. Podczas wycieczki do Ga- 
skoińi, jaką uczynił przed wyjazdem hrabiego i 
Magdaleny, przekonał się, że hrabia zestarzał 
się i był zupełnie schorzałym. Mógł umrzeć 
lada tydzień —  należało z Klarą postępować 
względniej, delikatniej.

Wicelirabina traciła głowę z nadmiaru 
szczęścia; zapowiedzi zostały już ogłoszone, gdy 
nagle nowa wiadomość jak piorun, spadły z po­
godnego nieba, pogrążyła ją w rozpacz straszną. 
Po roku nieobecności hrabia wrócił, z podróży 
naokoło świata, uspokojony, szczęśliwy, Magda­
lena bowiem miała zostać matką.

Teraz przysięgał sobie i powtarzał każde­

mu, iż nigdy nie będzie zazdrosnym ani po­
dejrzliwym. Stary już, ale więcej z powodu 
choroby na wątrobę, aniżeli latami, znalazł 
w Magdalenie najlepszą żonę i najszlachetniej­
szą istotę. Przez cały czas tak długiej podróży 
okazywała mu dobroć i serdeczność niewyczer­
paną, a nadto, co było dla niego szczytem szczę­
ścia, miała mu dać poznać rozkosze ojcostwa; 
przez nią dom jego w Roche-Morte, tak dotych­
czas smutny, miał się ożywić, rodowe nazwisko 
uwiecznić, samotną starość rozweselić; przez 
nią pamięć o nim miała zachować się w ser­
cach drobnych, pozostałych po nim istot. I  po­
mimo wstrętu do starego pałacu w stolicy, od­
wiózł ją do Paryża, byle tylko zapewnić jej 
pomoc najlepszych lekarzy.

Od chwili powrotu hrabiego do Francyi, 
Filip był doskonale poinformowany o tym no­
wym stanie rzeczy.

—  Na ten raz, moja piękna —  rzekł do zroz­
paczonej Klary —  jeżeli nie skorzystasz z oko­
liczności chrztu i nie wymożesz na nim trzech 
milionów franków, to wszystko między nami 
skończone !..

Nikczemnik nie śmiał wypowiedzieć całej 
swej myśli. Na cóż wiązać węzłem nierozerwal­
nym i pozbawiać się swobody dla marnych stu 
tysięcy franków rocznie, kiedy i bez tego, po­
zostając wolnym, będzie je miał zawsze dopóki 
zechce?.. Alboż nie będzie mógł zdobyć ma­
jątku, żeniąc się z jaką milionerką, potrzebu­
jącą ukryć przed światem błąd jaki?..

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nowości na suknie damskie
poleca w największym wyborze i najtaniej

1938 I

Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem“
w e  I  w O w l e ,  p l a o  K a p i t u l n y ,

D r o  bne og łoszenia
po 2  centy od wyrazu.

Nowe znakomite śledzie pocztowe 
sztuka 12 ot. poleca handel Alberta 
Szkowrona we Lwowie. 3698 18 ?

Dobrze polecony gospodarz, ka­
waler, poszukuje posady rządzcy 
lub kontrolora zsraz. Zgłoszenia 
przyjmuje Rolnik, Janczyn.

3802 4 - 4

Poszukuję apteki zaraz do wy­
dzierżawienia Zgłoszenia i oferty: 
H. H. K. poste restante Lwów.

3810 2— 4

Do wydzierżawienia zaraz lub
z wiosną folwark z gorzelnią, od­
dalony o 2 godziny od staoyi ko­
lejowej Podwołociyska, o po 
wierzchni 1.000 morgów ziemi po­
dolskiej, między tern 2C0 m. kor- 
czunku. Bliższe szczegóły udzieli 
Kancelarya Centralna w Krasi- 
ozynie. 3812 2— 3

C. k. Urząd pocztowcy w Bcł- 
szowo^sfe, poszukuje rutynowane­
go ekspedytora z uzdolnieniem 
telegrafioznem, posada do objęcia 
zaraz. 3816 1— 4

Elwiro. List otrzymałem, z po­
wodu nie dobrego zrozumienia 
daję Oi znaó o tern dopiero dziś, 
pisz wyraźniej Oznaczony dzień 
oozekuję z niecierpliwością Pa. 
3813 1 — 1 Twój Sokół

Albin Solecki we Lwowie, ul. 
Wałowa 1. 11 sprzedaje towary ko- 
nonne po cenach najumiarkowań* 
szyoh. Wino, koniak w doboro­
wych gatunkach. Likiery, rosollay 
i WÓdkl z fabryki Romana hra­
biego Potockiego i z innych fa 
bryk wsławionyoh. Mąkę z młyna 
parowego Heleny hrabiny M:ero- 
wej w Kamionce Strumiłowej, po 
cenach fabryoznych. 3524 20—?

Centralne 2iŁfpSi
prowinoyi Lwów, Kopernika 11

8647

A je n c ja  a n o n s ó w  , .I m p r e s s a “  
dla ogłoszeń interesów handlowych, prze- 

mysłowjch, rękodzielniczych i osobisto eko­
nomicznych. Przyjmuje i ogłasza w krajo­
wych dziennikach wszelkie anonse, rekla­
my, oznajmienia, ogłoszenia, awisa etc. 
Adres; A j e n c j a  a n o n s ó w  „ ln ip r e s -  
s a ”  Lwów, ni. Łazarza 10. 3779 2-3

Szkoła języków obcych
w zakładzie naukowym

M a r y i  B i e l s k i e j
podejmuje się wyuczenia języ­
ków konwersaoyjnie. Kursy dla 
dzieci, młodzieży i dorosłych. Tam­
że prowadzone są przez rok osły 
kursy przygotowawcze do egzami­
nów wstępnych i nauczycielskich, 

Lwów Rynek 41.
3285 11—24

Tynktura ziołowa 
przeciw bolom zębów
stosownie używana chroni zęby 
od psucia, usuwa bole istniejące 
i działa wzmacniająco na dziąsła 

Tynktury tej dostać można w każdej 
aptece. 3811 £0 - 36

Główny skład we Lwowie 
w aptece

P. Mikolascha.
Potrzebuję nabyć kilkanaście sztuk

B Y D Ł A .
Holenderskiego

czystej krwi.
. . Wiadom śoi o ilości, cenie i 

m ejsou proszę przesłać do Admi- 
nistracyi „Przeglądu1* dla L. S

8798 2—2

Boże, zbaw Polskę!
prześliozna chromolitografia przed 
stawiająca Najśw Maryą Pannę 
Częstochowską, otoczoną herbami 
Polski, Litwy i Rusi, z modlitwą 
za ojczyznę, aprobowaną przez J, Em. 
ks. kardynała Dunajewskiego wyszła

nakładem księgarni katolickiej 
Dr. Wład. Miłkowskiego

w Krakowie.
Cena egz. 2u centów, tuzin s zł. austr. 

ICO egz. 15 ił. austr.
2840 1 - 6

Zakład art. litograficzny 
P r z y s z l a k a  

we Lwowie, przy ulicy Kopernika 9.
znany z artystycznego wykonania
robót litografii ;znych, itp, poleca 
swe usługi w celu rychłego i mo 
żllwle taniego wykonania Obeo- 
nie znłoznie powiększ my i zaopa­
trzony w najnowsze maszyny po 

śpieszne.
Bile.y wizytowe litografowane 

począwszy od 1 zł. 50 ot. za 100 
sztuk. 2738

wsiąka w suchy 
ochrania go od

KASY
8448 25 -36

ogniotrwałe nowe I uży­
wane poleca n a j t a n i e j  
Elatw r. Lwów, Halicka 

26 (Główna trafika).

Akademja handlowa w Gracu.
(akademja dla handlu i przemysłu)

rozpoczyna 15 października br. trzydziesty rok szkolny.
Czas trwania stuków trzyletni, a dla takich, którzy nie mogą być 

jeszcze przyjęci, jest osobna klasa przygotowawcza.
Przez ukończenie akademii zyskuje się prawo jednorocznej służby.

“ " H *  * o J ta » je B tó w . Jednoroczny kurs kupiectwa dla matoriy- 
askół art-dnie którzy pragną poświęcić się całkiem zawodowi kupieckie­

mu, albo też równocześnie ze studjami uniwersj teckiemi zapoznać sie także 
z kupiectwem.

Informacyj, dotyczących p r z y ję c i *  i  ■ m ie s z c z e n ia  udziela D y -  
a k a d e : j i  d la  h a n d lu  i  p r z e m y ś la  w  G r a c a  i roz­

syła dokładne prospekty.
A 3769 1—8 A . E .  S c h m td , dyrektor.

Skład kawy Artura Kościckiego
pod godłem „Syrlnsz"

we Lwowie, ni. Ossolińskich 1. 11. wchćd 
także z ulicy Cichej poleca tylko n a j-  
le p a a e  g a t u a k t  po cenach har­

townych. 8703 7—8 
Ceyłon, Mokkę i Amerykańską. Kawa 

najprzedniejsza kosztuje w miejscu V, Ko 
zł. 1 na prowineye 4A Ko zł. 10'10 ct. 
franko.

Leon Janikowski
zegarmistrz

we Lwowie, ulica Teatralna liczba 16
poleca swój obfity skład 

ZEGARKÓW złotych, srebrnych z pierwszorzędnych fabryk GE­
NEWSKICH, FRANCUZKICH, również łańcuszki ZŁOTE i 
SREBRNE, utrzymuje na składzie wielki wybór ZEGARÓW 
ŚCIENNYCH, STOŁOWYCH i PENDUŁOWYCH, BUDZIKÓW 

różnego rodzaju
p o  o e n a c h ,  n a j t a a i s z ^ c ł i .

Naprawy wszelkiego rodzaju zegarków, grających zega­
rów, oraz wszelkie reperecye zegarków i zegarów starożytnych, 
także odnawianie tychże. 8821 1 10

ReiidezYous przejezdnych!
Lwów, ulica 3 maja w dawnym gmachu Kasy oszczędności 

vis a vis hotelu .Imperial"
Handel delikatesów i win

W . MU8IAŁOWICZA,
Ti komfortem urządzone pokoje gośoinne do śniadań i kolacji. 

Doborowe zimni i gorące przekąski przez cały dzień do
nocy.

Znakomite piwo pllzneńskie oraz wielki wybór win krajo­
wych i zagranicznych. 3531  22  37

Majonezy, auspiki, galantyny, pasztety itd. itd.

Najwyższy dochód w rolnictwitT
zepewnla uprawa nowo przez nas zeszłego roku sprowadzonej oryginalne]

pszenicy Dońskiej .
Ziarno tej pszenioy czerwone, pełne i ciężkie słoma bardzo 

trwała, nie wylęga nawet w świeżym nawozie. Pszeni a dońska 
wydaje plon dwa razy tak wielki Jak banatka, wolna zupełnie od rdzy
I śniedzi, znosi największą posuchę tak w posiewie jak i w czasie 
dojrzewania, zyskała sobie zatem najwyższe uznanie wszystkich ze 
Bzłorocznych odbioroów, których adresy chętnie na żądanie prze­
dłożymy.

Cena 12 złr. za 100 kilo na s^acyi kolei w Maksymówoe. 
Tylko wczesne zamówienia mogą byó JESZCZE przyjęte. 
Zamówień niżej 25 oentn. metr. nie możemy uwzględniać.

3774 4— 8____________________ Zarząd dóbr Łubianki, poczta Zbaraż.

Podagra i reumatyzm
mogą być na pewno uleczone likworem i pigułkami dr. Larille.

Likwor leczy dotkliwe cierpienia a pigułki chroniczne dolegliwości. 
Obydwa medykamenta nie ca tajnemi środkami, Recepta jeat udzielona pu- 
blicanośd z analizą i aprobaćyą M. Ossiana Kenry sławnego chemika aka­
demii paryskiej.

Bnletki noszą stempel francuskiego rządu i nazwisko „Laville“ Paryż, 
F. Comar, 28, Ra# Saint Claude; we wszystkich głównych aptekarz

8738 3—26

dla pp. Gospodarzy, budowniczych i inżynierów.
Najlepszym sr. dkiem konserwującym gonto­

we dachy, sztachety i ogółem wszelki mntery<łł dre­
wniany.

jest pokost naftowy
posiada bowiem tę dobrą własność, i i  bardzo łatwo 
materyał drze*ny a szczelnie jego pory zamykając, 
szkodliwych działań powietrza, a najbardziej chroni od wilgoci, niedo- 

pnszcza do pękania, paczenia się i trnpieszenia drzewa.
Przeto z najlepszym skutkiem należy używać pokostu naftowego 

tam gdzie materyał drzewny na ustawiczne działanie powietrza i wil­
goci jeBt wystawiony, a więc najłatwiej zepsuciu podlega.

R ó w n ie ż  d o  zapsM zt-zm nla c z y li  p o k o s to w a n ia  
w s z e lk ie g o  d r e w n ia n e g o  m a t e r y a iu  n a d a je  s i ę  O le j  
■ a lt o w y  c lepszym skutkiem- niż drogi pokost lniany, posiada bo­
wiem tę ważną zal tę, iż jest znacznie wydatniejszy i bez porównauia 
bo teraz przeszło 40 centów na kilogramie tańszy od ln <anego pokostu.

A gdy pokost naft .wy b a r * y  n a tu r a in s -j s ło jó w  d r z -- 
w a  n i -  z m ie n ia , przeto zamiast d o g ir g o  po* n stu  In la -  
n e c o  do pierwszego gruntowania pod każdą farbę olejną, wyjąwszy 
białej, dla swej ta n io ś c i  ze znaczną korzyścią i n a jle p *zy n a  
R k a t k lr n  u ż y t y m  b y ć  m o ż e .
Jeden kilogram rafinowanego pokostu naftowego kosztuje 12 centów.

Przy większym odbiorze w beczkach zawierających około ISO 
kilogramów opuszczam na kilogramie 3  oenty.

Na prowincyę wysyłam za przekazem zamówiony pokost do 
wszystkich stacyj kolejowych.

PIOTR ___
38t)U .2  i  j  właściciel rafineryi nafty we

DRUT cynkowany z kolcami do ogrodzeń za lOO metrów złr 6.
SIATKA druciana kolorowa da okien metr | | 1-40, szablowana 1 60.
RAFY druciane do przesiewań o różnych otworach sze-okle 80 cm. metr. 

długości 90 ct.
SIATKI wypukłe do przykrywania półmisków w różnych wielkościach. 
Nożyce do strzyżenia owiec prawdziwe angielskie tuzin złr. 12 i 13. 
KOSY gwarantowane c prawem wymiany po próbie po 80 ct.

„ bez gwarancyi ale w doskonałym gatuntu po 60 i 56 ct.
SIERPY angielskie w znakomitam gatunku nie do porównania z inna- 

ml tuzin złr. 4.
HYDRONETY z wężem gumowym ogrodowe po złr. 8‘60 i 10.

LODOWNIE pokojowa doskonałej konztrucji od 
złr. 26.

MASZYNKI automatyczne do lodów na 6 i 12 por- 
cyl po złr. 4-F0 i 6.

MASZYNKI amerykańskie do lodów, znakomite 
w użyciu na litrów 2, 8 1 4 po złr. 5'60, 6 50, 7 50.

PUSZKI cynowe do lodów na litr, 1, 1%, 2 po 
złr, 6, 8, 9.50.

ŻELAZKA do andrutów kute po złr. 6. 
WYRZYMACZKI do bielizny od złr. 13.
EULE do masowania obszyte w wadze Ko 1, l ' /4, 

I*/,, 2, 2'/,, 3 po złr. 0-90, 1 ,1’20, 1 50, 175, 2.
KLOZ. TY torfowe pokojowe patentowane zupełnie ubezwaniające. 
OKUCIA wszelkich systemów do drzwi, okien, kuchni, mebli' po jak 

najniższych cenach poleca

jLntoni Halski
h a n d e l  t o w a r ó w  ż e l a z n y c h

Lwów, plac MaryacU 1. 9. 
C e n n i ń i  n a  ż ą d a n ie . 8472 1 1 -1 5

Wystawę

własnego wyrobu w rożnych stylach

otworzył przy ulicy Jagiellońskiej liczba 8.

J .  A L T B E B G
pozłotnik we Lwowie.

Pracownia pozostaje nadal przy ul. Karola Ludwika 1. 5.
3664 6 ?

Wynalnzek uprzywilejowany n» lat 13 doktorów  
, M A R IE  fróres !ękariy~wynalâ ców, Ul. de 1’ A rbro- 
Seo, 46, w 1‘AEYŻU, na leczenie radykalne R uptur. i 
Do tego czasu bandaże służyły jedynie do podtrzymy- 

| wania ruptur D oktorow i©  M A R IE  rozwiązali zadi-oo 
nie pod względem nodtrzymywania i leczenia ich za g
pomocą Bandażu i lektro-Leczniezego. który łciągłen 
nerwy, wzmacnia je bez wstrząśnioń i bolu i skutkuje 

w prędkim czasie uleczenie zupełne. — Pojedyncze franków 30. Podwójn* 
franków 50 wraz z informacją.

Wyłączny skład dla całą) Galicy! 

maszyn 1 nariędii dla 
uprawy roli

Rud. Sacka
w Pligwiti pod lipskim.

N. A. Kubera Synów
we Lwowie, ul. Jagiellońska L 13. 8778 8 -4

Części składowe w \apasie Cenniki i opisy gratis i franco-

Lwów ulica Kopernika 21.

S .  K E L S E N  
fabryka maszyn

poleca

KLOZETY
i

rury klosetowe
wykonane wedle wymogów 
komisyi sanitarnej, ustano­
wionej z powodu obawy 

przed 3814 l 8

Cholerą
Zastępcy firmy Kelsen we Lwowie:

Kamei i Felgi.

w

Lwów nlicą Kopernika 1. 21.

| Botaniała!
Herbata P o p o w a  n  W o h l a  w e  

L w o w ie , u l .  S y k a tu a k a  6 .
Z sir. 2 40—8 — 3 76 

na 2 16—2 70—3 40.
8816 1 - 3

Najlepszą ochroną
przeciw niedyspozycji lub nie­

strawności ż-łądka jest
kieliszek starej żytnej wódki 

„Bałłabanówki“
bez cukru i bez anyżu, która 
w sk tkach zupełnie wyrównuje 
: prawdziwy koniak.

Poleea handel

Karola Bałłabana
we Lwowie. 3820 1 —?

3611 18 15
Sztuczne zęby 

i
szczęki

według najnowszego systemy amerykańskie­
go w kauczuku, złocie i celluloidiie, jako 
też wszelkie reperacye zębów, trwale 

tanio także na raty wykoauje
Atelier dentestjczno-teehniczni 

B e  B e r g e r a
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 
1. 5 w domu "Wgo p. Stromengera.

Cholera.
Najtańszy środek desinfakcyjny 

w Niemczech. od lat wiela uży­
wany

proszek torfowy
poleca

fabryka M ą k i  k o ś c i a n e j
Romana br* Orohojowskiigo

w Krukienicach- 
Cena za 100 klg. z wypoży­

czeniem worka 1 złr. za zaliczką 
franko Mosoiska. 3817 1— 3

I
iOH
I

PŁÓTNA DOMOWE
czysto niciane 

sztuka 23 V, metr. długie 
zł. 8 60, 10, 11, 12 

z najlepszej przędzy zł. 12,13,14. 
Płótno na prześcieradła, 
165 ctm. azer. 141/, metr. 
długie, zł. 18-60, 14, 15, 16, 

na 6 lub 7 prześcieradeł. 
Płutno na pieluszki 

sztuka 28 mt. po zł. 6-25, 7 60 
i 8 50.

Chustki do nosa niciane 
tuzin zł. 2-40, 2’80, 8-40, 4. 

Serwety stołowe, 
tuzin zł. 2-80, 8 75, 6-26. 
Obrusy nci 6 osób, 

złr. 2-75, -25, 166, 2‘15.
Serwetki iłesert. z frendzla.

tuzin źł. 160, 2, 2-80, 3‘60. 
Garnitury kawowe kolor- 

s 6Homa serwetkami,
£■  2, 8, 8 70, 4. 

R ę c z n i k i  n i c i a n e ,  
tuzin zł. 8, 8 80, 4, 4-60. 

Ś c i e r k i  p ł ó c i e n n e ,  
tuzin zł 2-, 8, 8-60 

poleca handel

JAN A RIEDLA
W E  LW O W IE.

PATENTOW ANY
Przyrząd 

do froterowania c ała
Llngnera I Krafta w Dreźnie

gąbki zapaśne do tychże, gąbki do ką­
pieli, rękawiczki sierściowe i niciane do 
froterowania ciała, torebki gumowe na 
gąbki, mydło palmowe do kąpieli, my­
dło pływające do kąpieli, wodę koloń- 
ską, wodę do włosów „Eau Authaaaine**, 
szczotki do włosów i grzebienie, — dalej 
do kąpieli leczniczych: siarkę wątrobia- 
ną, kule żelazne, sól morską "i kamien­

ną, całą i mieloDj
p o l e c a  n a j t a n i e j

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 1. 38.

8628 8 - ?

szcSzc
% 'po-ręcjŁe-Hiewi o te tn ie j

łtw a^ o ćci.

ic z y n ia , cto^oroe i  decc^oroe 

t  c . &. top tyzyro . ś m a Ł o r e e j  « / c  -

€COyo cBer/ndoz^ -pof I 

Ćp ć l . (BlWictia-na. c/LaM ępca

l i ń s Ł i

w e £

Skład hurtowny i sprzedaż częściowa wódk i 
zdrowotnej naturalnęj

„PRABABKI“
po 1 zl. wa. za flaszkę, w handlu

JANA BODNARA
przy ul. Akademickiej I. 20 Lwów.

8732 8 - 8

D o m  magnacki
poszukuje

Guwernantki - MMycielłi.
umiejącej systematycznie pokiero­
wać wykształceniem i wychowa- 
uiem dwóoh panienek (8 i 15 lat). 
Prócz wysokiego wykształcenia 
towarzyskiego wymagane są ję­
zyki: francuski, niemiecki, polaki, 
angielski tudzież fortepian KON­

CERTOWO.
Adres: K. S. poste restante 

Bursztyn. 3798 4 8

Leśnik

Ludwik Masłowski.

Polak, żona­
ty, 29 lat li­
czący, posia­

dający studya fachowe, egzamin rządowy, 
8-mio letnią praktykę zawodową w więk­
szych majątkach i rekomendacye, poszukuje 
posady samoistnego leśniczego lub kontrolora 
"dóbr od 1-go Września b. r.

Zgłoszenia do zarządu drukarni „Prze- 
gląduu, Lwów, ul. Kopernika 1. 7.

Papin B » q i  Fijalkowikieh w Białej. Z  drakami nar. W. Manieokiego. ZaraądMa; Walenty Rodak.


